
ozu Si!? Boże, za Wiarę i Ojczyznę!

‘‘ n a ^ 1 k “ d tl“  w ychodzi trzy  razy tygodniowo.

Oświata luda —> dokona cm|a|

• 1____ J

Pi&mo pohkobafolickie w WsgSfess^blt,
w PboC,i5!e m ’esiecz n i e ..................... i 00 mk.’

cKspedycji bez odnosz. w  dom . 90
. ”  n  f i ■ 109 n

mieś. Pojedynczy num er 10 mk.

K ed ak to r: F ran ciszek  D u szyń sk i.
Adres dla  lis tó w : N ow y P rzyjaciel Ludu — Kępno (W kp.) 

D ruk  i nak ład : D ru ka rn i S pó lkow ej w  Kępnie, ul. M ickiew icza 54, 
T e le fon  nr. 47.

Kępno, na sobotę 15. kwietnia 1922 r.

Martwych wstań ie!
J^estodniowy post, w czasie którego ludzkość 
Ztns'ł,.P°,kUC:e 1 ^ y ś la n io m .  zakończy! się
^ttwychwstania Pańskiego. 

113 zmartwychwstał!
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illIn lai ŝka muzł',fea brzmią w uszach naszych 
fi’itc °SẐ C nas c’a'e^°  P°za troski codzienne, 
i{njac?apc‘mnieć na pewien czas o naszych 

a podziwiając budzenie się przyrody 
ptasząt, dusza człowieka rozwesela 

1 Stwórcę swego.

Zmartwychwstania Pańskiego przy- 
W najpiękniejszej porze roku. Kościół 

y,.^10 to °bchodzi jak najwspanialej.
. r ' kościołów naszych dzwony obwieszczają 
ą. *Jm dniu uroczystym, a głos ich biegnie 
1 '̂ PIzypominając nam niejako, gdy to trze- 
" J«rn° śmierci Chrystusa świt poranny wscho-
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Cena og łoszeń : w ie rsz  pe ty tow y jedno iam ow y 24) mk.
zacobne i dla poszukujących pracy 15 M „  

Rek.amy w dzia le  redakcyjnym  50 mk. za w iersz, przed 
tekstem  75 mk. za w iersz. Na ogłoszenia ponad 10 razy 

się powtarzające, odpow iedn i rabat.

Rok IX.

próbie odbiegania od programu i zagroził wycofaniem 
delegacji francuskiej,

Stanowisko Lloyd George'a jest mgliste i wystą- ' 
pienie jego dotąd nie zrobiło wrażenia.

Delegat niemiecki dr. Wirth mówił zręcznie i bez *
Wszyscy przedstawiciele dyplomatyczni i mężowie 

stanu mocarstw, oraz państw’, reprezentowanych na 
konferencji genueńskiej w wywiadach udzielanych re- 
prezentar.tcm prasy, wyrażali się nieomal jednomyślnie 
bardzo sceptycznie co do wyniku tej konferencji, nie 
negując wszakze, że powinna się ona odbyć w myśl 
zasady: trzeba spróbować, a może coś z tego wyjdzie. 
Jedynie Angija a zwłaszcza Lloyd George nie traci 
wciąż nadzieji i w wywiadach z dziennikarzami wyraża 
się bardzo optymistycznie o wynikach konferencji. 
W każdym razie faktem jest, że zasiądą tam w pałacu 
bant Uiorgio, gdzie się będą odbywały obrady, przed­
stawiciele wręcz skrajnych żywiołów, ludzie, którzy już 
reprezentują . oddawna uznane państwa, jak i ncwi, 
nieznani mężowie, których pokazuje światu obecna po­
wojenna chwila: dotyczy to zwłaszcza bolszewików, 
wobec chociażby nawet ’ tak różnolitego elementu 
truoiio przypuszczać, aby narady b-ły zgodne, aby 
można oyło szybko dojść do jakichś konkretnych wy­
ników. W każdym razie nie od rzeczy będzie zasta­
nowić się, jak wygląda mniejwięcej przypuszczalny 
układ sił na konferencji.

Wszystkich delegatów można podzielić na trzy 
wielkie grupy. Pierwsza może najsilniejsza będzie się 
składać z Anglii, Włoch, Niemiec i sowdepii, druga: 
z f-rancji, Polski, Maici Ententy i państw bałtyckich: 
wreszcie trzec!a z państw neutralnych oraz ewentualnie 
pozosta';\h państewek, które powstały po wojnie.

Pierwsza z tych grup będzie szła pod batutą Lloyd 
George‘a, będzie ulegać wpływom mocarstwa anonimo­
wego, oraz wszechwładne: masonerii. Dążenia jej 
dadzą się skrystalizować w chęci pcddźwignięcia 
Niemiec, uznania sowietów, aby A jg ija  oraz Włochy, 
a zwłaszcza naturalnie chodzi o tę pierwsza, miaty 
miejsce do zbytu swoich towarów. Grupa ta może 
nawet będzie dąży;a do poderwania zasad Traktatu 
Wersalskiego, chociaż ■ ficjaluie nie leży to w programie 
Lloyd Gecrgeka i --.retu jer angielski w ostatniej swej 

j mowie w lifcie gmk) wypowiedział się za nienaru­
szalnością Traktślu

Druga grupa idzie pod , prze dem Francji, 
a bardzo poważną rolę będzie edegrywać w niej Polska, 
która dzięki swjrn ostatnim posunięciom dyploma­
tycznym zdołała zająć tak ważne miejsce, jakim jest 
stanowisko łącznika pomiędzy MaJą Ententą a pań­
stwami baltyckiemi, dzięki czemu będzie mogła pośred­
niczyć vv imieniu tych wszystkich przy porozumieniu 
z Francją. Grupa ta dąży do wykonania bardzo 
ścisłego Traktatu Wersalskiego, zdaje sobie dokładnie 
sprawę z niebezpieczeństwa nlcnreckiego i jest zde­
cydowana przeciwdziałać mu za wszelką eenę. Do­
maga się ona, aby Niemcy wykonali w całej pełni zo­
bowiązania traktatu Wersalsk:ego, co do sowjetów, to 
zajmuje ona stanowisko wyczekujące, uzależniając uznanie 
obecnych 'władców Rosji od wykonania przez tychże 
wszystkich zobowiązań dawnej Rosji.

Trzecia grupa państw neutralnych niema zdecydo­
wanej lin ji politycznej i będzie szła od wypadku do 
wypadku, prawdopodobnie za tym, kto okaże s?ę 
silniejszym.

Która z dwuch pierwszych grup zwycięży, nie 
wiadomo. Dla Polski życzyć by bezwzględnie nale­
żało, aby zwycięstwo przypadło grupie drugiej, to jest, 
aby konferencja genueńska przeszła, nie pozostawiwszy 
w stosunkach międzynarodowych większvch śladów 
po sobie.

zachłyśnięcia oświadczył, że Niemcy poświęcają swe‘ 
interesy dcmcwe interesem ogólnym i wyraził życzę- ' 
nie, żeby inne państwa o o s z łv  za nr7vV-łnripm Miomiao ■me, zęby inne państwa poszły za przykładem Niemiec.' 

Wrażenie niepewności pozostaje nadal, dotąd nic :
nie przekonywa, że konftiencja wyda dobre owoce.

Walka z drożyzną.
Rada ministrów uchwaliła zorganizować specjalny 

komisarjat do walki z drożyzną. Szefem mianowano 
dr. Szlejchera ze Lwowa.

Nadzwyczajny komisarz do zwalczania drożyzny 
został zaopatrzony w szerokie pełnomocnictwa. Wszyt­
ce  zagadnienia natury ekonomicznej w związku z dro­
żyzną, wydzielono z odnośnych ministerjów i przy­
dzielono jemu.

Pozatem ma on rozstrzygać w sprawach pizy- 
wozu i wywozu artykułów żywnościowych pierwszej 
potrzeby, zasiada również z głosem decydującym 
w Radzie Ministrów oraz komitecie ekonomicznym 
tejże rady. Wprowadzenie w życie wydawanych przez 
nadzwy> zajnego komistrza rozporządzeń w pierwszej 
instancji wykonywać będą władze administracyjne, 
a dalej policja państwowa.

2°hmą, a pobożne niewiasty znalazły grób 
L ySzaty radosną wieść z ust Anioła: 
. *l’kacie? Nie masz go tu. Zmartwychwstał." 

j  zmartwychwstały wskazuje każdemu świat 
• Poza grabowy, wieczny, kiórego bramy 

*trCj ' ,ec:-Vs Przed ziemskim pielgrzymem, gdy 
i* je stan*e przy nim i świadkiem będzie 
. so tchnienia na ziemi.
'•his •
Hilc.Zmartwychwstaniem swem okaraf naj- 
■ f ku ludziom, starajmy się więc również 

Temu, który za nas cierpiał i gdy
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•< '•sin Ra ” rezurekciS'*» spieszmy do świątyń 
, Polećmy się Par.u, który zmartwychwstał 1
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stania cud się iści —
I?Zielo8«5C.a' w górę czoła!
?  W n*enawiści
Sofo n° czy wieść wesoła!

- ^ut,? szk* * skowronka 
ą uW rąnnem pianiem, 

l'łHwv’u,dz’> nakształt dzwonka:
ychwstaniem! Zmartwychwstaniem!.
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h cze7,7uą jedna zmienia 
rrrjZu wiecznotrwałą:
» *ywvmi erci iakże bfogo

k rU„ y<-h z pożegnaniem,^ S S bie d“ chy mogą:

nwstaniem! Zmartwychwstaniem!..

C'"' Jak cbce d ,ęczy>
rw ijp hłtf0^ 001 bądźmy skałą
' A | f rzebPn,e rąbek tęczy»J 9

:i'hąh0cr .,etny otchłań całą, 
i ? 1? c i i i  W ie r z ^  pieśni,

Cf,° i z poddaniem — 
gdy się prześni,

''staniem! Zmartwychwstaniem!
Wiktor Gomulicki.

Pierwsze posiedzenie konferencji 
genueńskiej.

O pierwszem posiedzeniu w Genui nadchodzą 
rozmrit? szczegóły. D!a nas interesującem jest wybór 
d3?'gntr naszego iri.- Skfrmunta do komisji politycznej.

Delęyat r s .i: hi Cziczerin robi rozmaite zastrzeże­
ni? i nr«’,but- swoje p rg iądy z a ? mc na konferencji, 
! f .z  -*r! w?; ir v !  :;sśi BcTno;: v.;.- ; :  i ' ostro prze.iw

Zbrodnie niemieckie na Górnym Slysku.
Władze koalicyjne dowiedziały się, że na cmentarzu 

żydowskim między GJiwicami a Sośnicą przechowy­
wana jc-st broń niemiecka. Wysiały tam przeto jedńę 
kompanię francuską dla dokonania rewizji. W piwricy 
pod kaplicą cmentarną znaleziono znaczną ilość broni, 
w tein karabiny ręczne, maszynowe oraz dużo amunicji. 
Gdy żołnierze weszli do pedkopu, aby wydostać broń, 
nastąpiła silna t-.ksplozja, wskutek której zginęło 
7 pionierów i 4 piechurów francuskich. Zab ity  
został też francuski urzędnik po licy jny, oraz 
grabarz tego cmentarza. Ranionych zostało 10 żoł­
nierzy oraz 3 oficerów. Stwierdzono, że magazyn 
broni by ł podminowany i że eksplozja nastąpiła 
wskutek specjalnego urządzenia. Miąnowicie do drzwi 
podkopu przywiązany był sznur, który wskutek poru­
szenia spowodu wybuchu Kaplica rozleciała się w gruzy. 
Wybuch był tak silny, że części ciał zabitych znale­
ziono w odległości 100 metrów od kaplicy. Na miejscu 
wybuchu powstała wyrwa o 10 metrach średnicy 
i 4 metrach głębokości.

Wybuch niemieckiego składu; broni w Gliwicach, 
który spowodował śmierć 17 Francuzów, wywołał na 
całym G. Śląsku ogromne wrażenie. Dzienniki polskie, 
zaopatrują wiadomość o wybuchu krótką uwagą, że 
wypadek ten wywoła niewątpliwie wrażenie odpo­
wiednie także w Genui i w Genewie. W Gliwicach 
władze koalicyjne nakazały zamknąć lokale publiczne 
o godzinie 9 wieczorem. Spodziewane je t ogłoszenie 
oblężenia.

W związku z eksplozją pod Gliwicami aresztowano 
dyrektora huty państwowej Webera i portjera Neinkego, 
cmentarz bowiem, na którym miał miejsce wybuch 
oraz ukryta była amunicja, znajduje się w pobliżu huty 
i na j t j  terytorjum. Dyrektor Weber był już raz areszto­
wany w związku ze styczniowym zamachem na oddział 
żołnierzy francuskich w Sobieszowicach.

Teror niemiecki wccec ludności polskiej w Gli­
wicach i okolicy wzmaga się coraz bardziej W nie­
dzielę w Łabędowie pod Gliwicami orgeszowcy rozpo­
częli strzelaninę w dzielnicy fabrycznej, strzelając do ( 
domów zamieszkałych przez Polaków. Polscy człon­
kowie straży gminnej, którzy udali się na miejs.e zajścia, 
aby zbadać powód strzelania, zostali zarzuceni kulami, , 
od których poległo dwóch strażników.

Wzmożony ruch bojówek niemieckich.
W ostatnich dniach zauważono wzmożony ruch 

orges.hcwców w powFtach zachodnich. Do Raciborza
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prz\ jechali wszyscy oficerowie, którzy podczas p3wsta­
wia pełnili służbę w armji Hoeffera. W celu ukrycia 
tego faktu Niemcy rozpuszczają fałszywe wiadomości 
O rzekomych bojówkach polskich, o jakiemś nowem 
powstaniu ze strony Polaków itp. „Wanderer" podał 
ftrłyfcul pod tytułem „Przygotowania do putschu“  z wy- 

i liczeniem fikcyjnych nazwisk polskich, pomieszanych 
z nazwiskami niektórych działaczy. Dziennik pcdaje 
rzekomą organizację bojówek polskich, posługując się 
fałszywą ortografją. Dane te wyszczególniają podział 
nieistniejących bojówek polskich na okręgi, wymie­
niając nawet nieistniejących dowódców.
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Pomoc uchodźcom.
Z ustaniem mrozów, a z nastaniem ciepła poczyna 

' wzmagać się t, zw. dzika repatrjacja, polegająca na 
> tern, że fale reemigrantów przedostają się do Polski 

r ie  przez trzy główne punkty etapowe w Równem, 
i Baranowiczach i Sarnach, lecz poprostu przez całą 

granicę wschodnią. Do tej wielkiej grupy reemigran- 
, tów należą niemal wyłącznie włościanie, wysiedleni w swoim czasie przez władze rosyjskie. Jest wśród 
, nich pewien procent Polaków, większość natomiast 
; stanowią Rusini i Białorusini. Włościanie ci powracają 
‘ w większych, lub mniejszych grupach na wozach, wraz 

j( z całym dobytkiem, który im udało się zachować
w Rosji Sowieckiej od rabunku.

Akcją pomocy żywnościowej i odzieżowej dla tych 
, reemigrantów zajął się Polsko-Amerykański Komitet 
,, Pomocy Dz eciom, który przygotował już liczne eta- 

powe posterunki odżywcze, wzdłuż szosy na linji 
Korzec — Brześć Litewski i drodze Równo-Łuck- Kowel.

Każde dziecko uchodźców będzie otrzymywało 
1 bezpłatnie na wszystkich etapach szosowych i kole- 
: jowych posiłek gorący. Oprócz tego na posterunkach 

większych, jak Równo, Sarny, urządzono stacje odzie­
żowe dla dzieci.

Stosownie do zasad, na jakich cpiera się dzia­
łalność Polsko-Amerykańskiego Komitetu Pomocy 
Dzieciom, pomoc ta jesf udzielana wyłącznie dzieciom. 
Obecnie jednak w Sejmowym Komitecie Pomocy dla 

i Uchodźców toczą się z Polsko-Amerykańskim Komi­
tetem rokowania, aby Komitet ten rozciągnął swoją 

.pomoc i na osoby starsze. Sprawa ta ma niezmiernie 
: doniosłe znaczenie dla uchodźców, powracających 
, z Rosji, gdyż wskutek braku prawidłowej pomocy 
i żywnościowej masy nieszczęśliwych reemigrantów stają 
1 się przedmiotem wyzysku przeróżnych handlarzy i spe- 
i kulantów, którzy, tworząc po drodze przygodne jadło- 
I dajnie, zabierają uchodźcom resztę dobytku za lichą
• i podłą strawę.

Polsko Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom,
, który swoją iście samarytańską działalnością okazał 
i Polsce tyle ofiarnej pomocy, niewątpliwie i tym razem 

r ie  odmówi swojej współpracy i otoczy niezbędną 
’ opieką i pomocą wynędzniałych i obdartych uchodź­

ców, uciekających z piekła bolszewickiego do Polski.

śmierć głodową przewyższa 20 miljonów Judzi. Dele­
gacja ma się odwołać do uczuć humanitarnych świata 
i oświadczyć, że życie tylu ludzi jest w rękach tych, 
co mają środki do ich uratowania. Dotychczasowa 
pomoc ratuje zaledwie około 3 miijony ludzi.

Czyżby równocześnie nie należało pociągnąć do 
odpowiedzialności żydów bolszewików, którzy ten głód 
spowodowali ?

Dalszy telegram Ajencji Wschodniej tak przed­
stawia stan obecny pełen zgrozy:

W historji klęski głodowej w Rosji rozpoczął się 
okres niebywałego dotąd masowego wymierania lud­
ności. Źródła sowjeckie w następujący sposób rysują 
obraz klęski. Deficyt zboża w roku bieżącym wynosi 
250 do 300 miljonów pudów. Ludność gubernji do­
tkniętych głodem wynosi 37 miljonów, co przy 115 
miljonach ludności całej federacji stanowi część. 
Niebywałe rozmiary klęski i jej epokowe znaczenie 
dla państwa polega głównie na tem, że głodem do­
tknięte zostały gubernie, które dawniej łącznie nie 
licząc Ukrainy dawały połowę produkcji rolniczej. 
Obecnie ten prawdziwy spichlerz Rosji skazany jest 
na zagładę. Klęska głodowa będzie się powtarzała 
przez szereg iat najbliższych, czemu nie sposób za­
radzić,, a pozostała przy życiu ludność będzie musiała 
przejść od gospodarki ekstensywnej zbożowej do 
rolniczo-hodowlanej i produkować tylko tyle zboża, 
ile potrzeba na jej wyżywienie. Do uskutecznienia 
zasiewów jarych należałoby dostarczyć 38 miljonów 
pudów nasion, dostarczono zaś zaledwie 19 miljonów 
pudów. Wskutek jednak spóźnionego dowozu i ten 
plan nie będzie wykonany całkowicie,

wadzenie' żupełnie jednolitej polityki w slw 
nic. Mamy wiele ruchliwego żywiołu, i"1 
oddaje się przemytnictwu. Na niektórych 
granicy zachodniej kwitną stare tradycje p(l1 
Ale najważniejszą przeszkodą jest to, że 
jeszcze właściwej straży granicznej, a przew*: 
jej surogaty.

Przez długi czas opieka nad granicami' 
kach wojska. Czynniki wojskowe robiły PjznJ
w objęciu tej służby przez władze ęyw®
jednak okazało się, że zatrudnianie wojska I m  
źródłem demoralizacji rekrutów i wielką s! J°S( 
państwa. Gdy w lecie 1921 r. sprawa 
handlu weszła w ostre stadjum, wtedy *7^s 
granicę policję państwową. Ale i policja 
się do tej służby. Skuteczną ochronę gr5,zal 
przeprowadzić tylko fachowa straż graniczna, oc
zowana na sposób wojskowy. Dobrymi M
będą ludzie, dla których ta praca jest 
życiowem, a nie chwilowem zatrudnieni«ifli, ’ ° 
sem tej straży, podlegającej Departamentów'1 
jeszcze mało. , 1

Chodzi tu nietylko o powiększenie F 
Chodzi o pobudowanie dla niej pomieszczą -t 
jakie pod tym wzgędem panują na Wschód 
jeszcze okropne. Strażnik, który nie n.a 
mieszkania, który mieszka gdzieś; daleko Fe
której ma strzedz, ulega łatwiej dtm°f8i’

boimoże upilnować granicy. I niepodobna 1-7 
względem robić oszczędności. Bez obsadzę’ nicy 
fachową strażą graniczną, bez jej odpowlfi1UI) 
mieszczenia, wszelkie doraźne zarządzenia 
nie zdadzą.
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Klęska głodu w Rosji.
Delegacja rosyjska ra konferencję genueńską za- 

. brała ze sobą obszerne materjały, dotyczące głodu 
w RosJ, z których wynika, że liczba skazanych na

Drożyzna a strzeżenie granic.
Polityka cen Rządu Polskiego streszcza się w za 

sadzie, by w kraju utrzymać ceny towarów, zwłaszcza 
artykułów pierwszej potrzeby na poziomie niższym od 
cen światowych. Nie wchodząc w ocenę zasad tej 
polityki, należy stwierdzić, że taka polityka jest możli­
wą, tylko wtedy, gdy granice są dokładnie strzeżone. 
Im większa jest różnica między cenami wewnętrznemi 
a cenami światowemi, im więcej towarów wykazuje 
tę różnicę, tem trudniejszem jest zapob;eganie nielegal­
nemu wywozowi, gdyż korzyści, które są z nim zwią­
zane, stanowią bardzo wielką atrakcję dla tzw. „szmu- 
glerów".

Gdy w ostatnich czasach dała się we znaki dro­
żyzna, wtedy Rząd zapowiedział energiczną z nią walkę, 
Między innemi mają być utworzone „lotne straże gra­
niczne'1. Coprawda, lepiejby było wydać wcześniej te 
wszystkie zarządzenia, lepiej jest i łatwiej zapobiegać 
wzrostowi drożyzny, niż zwalczać ją, gdy już się zjawi. 
Ciągłe nerwowe zmiany w polityce celnej nie wiele 
pomogą, a wywołują szkody, wnoszą niepewność 
w stosunki gospodarcze. A już specjalnie lotne straże 
na wiele się nie zdadzą, gdy właściwa organizacja 
strzeżenia granic jest dość „lotna".

Granice Polski są trudniejsze może do upilnowa­
nia, niż granice jakiegokolwiek innego państwa. Gra­
nica nasza jest bardzo długa i powyginana fantastycz­
nie Brak jest naturalnych zapór, jak niedostępne 
góry i morze, których upilnowanie jest stosunkowo 
łatwiejsze. Nieustalone stosunki na granicy Górnego 
Śląska, a także z Gdańskiem nie pozwalają na przepro-

3Rozwój działalności Tnw. „Pomoc - ™  
Polskim na Województwo Poznał

'nie
w powiecie kępińskim1 Jiiiu

i!0li
W dniu 11 bm. odbyło się z inicja£y*^ Jeją

Kasprzaka zebranie powiatowego K- tu P01?0! * H
'Tn* >-dom Wojennym, na którem instruktor • . wii 

Pomocy Inwalidom Polskim, pozostałym P°nj ty 
i weteranom z r, 1863 na Województw^ 'b< 
rtferował sprawę r jzgałęzienia na po^1̂  m  
działalności pomienionego Tow. i prosił 0 
w powiecie organizacji równoległej.

Komitet Pomocy Inwalidom Wojenny^ H  
tychczas z powodzeniem prowadził w P4’ , h l 
niesienia pomocy doraźnej, wziął na siebienJ( ; 11 
przeprowadzenia w szerokim zakresie Hć 
i zbioru funduszu na cele Tow. i niebaw®1!1̂  "''Oc 
energiczną w swym kierunku działalność. L  , V 
rący współudział najszerszych warstw

Powyższą akcję zapoczątkował znany 1 z 
kołach z swej ofiarności społecznej p. %
z Drożków, deklarując na rzecz Tow. Pomo^i 
Pilskim mk. 250.000, O fia ro d a w c y  cześć._. _______  Ofiarodawcy czes
,,Bóg zapłać!" w imieniu naszego bohater8..,) ’| ,s 
nika! Zacny ten czyn obywatelski, oby 2<lł̂  
więcej naśladowców 1

Kier, wydziału instruktorskiego Strzy2 ”  1

' Ka. Stanisław Adamski, poseł do sejmu.

Zidania Chrześcijańskiej Demokracji
2 w Polsce.

—o —

Stronnictwa takie widzą w czynniku religijnym 
, podstawę całego życia ludzkiego, tło, na którem 
wyrasta zarówno zdrowe życie jednostek jak i życie 
zbiorowe narodów, państw i społeczeństw, uważają za 
swój obowiązek wzmocnienie i krzewienie reprezento­
wanego przez nie pierwiastka religijnego wszędzie, 
ochronę tego pierwiastka przed nadmiernie wybujałym 
nacjonalizmem, stawiającym naród ponad człowie­
czeństwo.

Stronnictwa takie dążą do tego, ażeby Kościół 
jaknajswobodniej, w myśl swych praw, niekrępowany 

■ państwowemi więzami mógł się rozwijać, żądają, aby 
' państwo wobec Kościoła i jego praw zajęło stanowi- 

. sko wyłącznie życzliwe, prawa Kościoła nietylko uzna- 
1 wało, ale ich broniło, a odpowiedniemi zarządzeniami 

ułatwiało Kościołowi spełnienie misji wychowania 
ludzkości, nie żądając od niego zrzekania się części 

J swych praw na korzyść urojonego ideału obywatela 
i międzywyznaniowego, nie istniejącego w rzeczywistości,

Stronnictwa takie, opierające się i wyrastające 
' z fundamentu i praw oraz zasad wyznania religijnego, 

oczywiście znowu rozmaity mieć mogą charakter. 
Wyobrazić sobie można przecież, że stronnictwo np. 
tła katolickich opierające się zasadach, pod względem 

.społecznym, wychowawczym, w swym sposobie pa­
trzenia na organizację państwa, może być konserwa- 
tywnem, może dążyć do zachowania form panowania 

i ił  p. monarchizmu, może nosić cechy kierunków 
liberalnych, zwłaszcza na polu społecznem, albo może 
być stronnictwem o tendencjach dem okratycznych, 

i dążących do tego, aby władza państwowa była decen- 
' tralizowana, oparta na woli Jednostek, składających 

naród lub państwo, stosunki zaś społeczne były regu­
lowane normą sprawiedliwości 1 równouprawnienia

—— —— '»■ ■ ——
Wszystkie ty ;y  stronnictw wymienionych znajdują 

się w Polsce.
II.

Charakter katolicki stronnictw.
A. Sprawy p o lity k i wewnętrznej.

Polska jest dopiero w stadjum organizowania się, 
całe jej ustawodawstwo jeszcze jest płynne; widzimy, 
że pojęcia jeszcze są nieustalone, że w społeczeństwie 
naszem, odwykłem od konstytucyjnej pracy, toczą się 
w a lk i o podstawowe zasady; dlatego istnienie po­
szczególnych stronnictw w Polsce ma znaczenie da­
leko większe, aniżeli w państwach, które posiadają 
już ustalone ustawodawstwo, skrystalizowaną praktykę 
administracyjną, wychowawczą itd. Na tem tle pojąć 
też można i zrozumieć; że każda sprawa bardzo 
ważna i bardzo doniosła — szczególnie dziś w Polsce 
— musi mieć i musi szukać rzeczników, zwolen­
n ików  i obrońców, gdyż o ile nie będzie miała za 
sobą szerokich warstw uświadomionych w jej kierunku, 
zwolenników, nie będzie m iała głosu samodzielnego, 
nie będzie reprezentowana ani w op in ji publicznej, 
przedewszystkiem nie będzie posiadała posłów, którzy 
postulaty tej idei w ustawodawstwie przeprowadzą 
w jaknajszerszej mierze.

Najlepsza, najzdrowsza i najświętsza m yśl, 
popierana ty lk o  pobocznie albo stawiana za ad- 
niczo na drugiem miejscu, w  chw ili k ry tyczne j 
nie znajdzie obrońcy i zostanie zepchnięta na 
drug i plan z w ie lką dla siebie szkodą.

W  tem  położeniu n iew ątp liw ie znajduje się 
idea re lig ijna  chrześcijańska, reprezentowana 
w pierwszym  rzędzie w Polsce przez Kościół 
ka to lick i.

Do religijności przyznają się po trochu wszystkie 
stronnictwa w Polsce. Nawet komuniści i socjaliści 
powołują się na Chrystusa i komunizm w pierwszych 
czasach apostolskich. W pismach i artykułach socja­
listycznych pojawiają się raz po raz artykuły wykazu­
jące, że socjalizm pragnie religijnego ducha, tłumacząc 
oczywiście religijność nie w kierunku jasno określo- 
nego wyznania, lecz raczej jako marzenia panteistyczne

Większość stronnictw naszych mniej^ 
wyraźnie używa płaszczyka chrześcij^ 
jednak postulaty chrześcijaństwa z pa rty  
klasowym  nie zgadzają się in te re s e ^  
płaszczyk najspokojniej i idą drogą a*35 
zgodną z chrześcijaństwem. p;f

Istnieją jednak także w Polsce str0'1.1 j 
stosunek do religji określają wyraźnie j k 
Jednakowoż u niektórych próby ognie* ‘ '„ ijp3 
zaszło w Sejmie, wykazały, że nie
sprawach będzie mogła idea ueligO0^
polegać, że w umysłach, w których PfZJ

Pa

f?C
'«•nacjonalistyczna, podporządkująca sobie j 71 

nie zawsze znajdzie się dostateczne z k. 
podstawowych postulatów Kościoła ka,<> j 

Wynika stąd jasno, że idea religijn? 1 Ci 
reprezentowana przez Kościół ka to licM jj 
obyć się bez takiego obrońcy, który *‘̂ 1 te 
stawie nauki katolickiej, uważa zasady .£, »; 
fundament i punkt wyjścia swej działalni 
nie zaś, wprowadzanie w czyn zasad
zowanie i obronę praw tegoż Kościoła, 

uważa za swoją sPrawyznaniom innym,
Idea katolicka w Polsce

swoją 
takAer"ff|Stak •<:przechodzić będzie chwile, i tatt 

musiała staczać walki, tak wielkie * u
ma w Polsce do spełnienia 'h.
i kulturalne, że musi mieć swoją- -
zentację i nie może poprzestać na
„wypowiedzieć" można, i które mogą sl* 
lada sposobności w nieprzyjaźn. j  d

Zdajemy sobie doskonale s p ra w ę /^  jo
szereg ludzi, którzy dziś popierają ‘
ponieważ są przekonani, że przyczyni3
nienia państwa, zmieni swoje stano'*1.8 jii Ji i
gdy pomoc Kościoła katolickiego W
wała zbędną. Uważając go za środek J

-^-1---------som narodowościowym służący, a 11̂ ’ 
równouprawnioną myśl, zrzekną się ja 
przymierza z Kościołem, gdy im port0 
niepotrzebna.4



44.str» 
kió' 

,rych 
! p,r 
'że » 
rzew

&  zwyczajów polskich.
Śmigus (dyngus) na wsi.

Dodatek I Nowego Przyjaciela Ludu.
Rok I?

h f M 8?  rbŷ 3 Jr?nyn? 2 najweselszych dni świą- 
cywilEzMne<jo rana’d Ucj? cby nie braknie dnia teg© od 
y " g d° Póź?e.g° wieczora. Jeżeli we wsi

ska tylko ierin 
<a

- -------  v rvoi
. gromadzka studnia, toż to tam bucha

czem wśród śmiechu odchodzą. Odwiedziny te od- 
bywają się przed nabożeństwem w kościele.’ Po po-
Lo b  kam?dZSzd„°roS  Cl,; ° P?  z duźyml- ^ i« a w y m i 

,m d°

S k 2 " S  S,ę powJosłami> w ^kach mają Jaski po-’
hbv m  ?dv’ *dzają chaty. Wszedłszy do
12by. Ś p iew a ją . ,.M o ia  r- f ln i f fn « n n d v n i __

Wrp tuz. w  W lll u u u ia
r  nito studni wâ ta’ uc,esznym fig,om nie ma końca, I p ^ a n e  słomą j odwiedzają chaty?" Ws7edłs7v 7Ó 
v wy aasem tzv fctA ’ P°J0IJ’e> śmiechy, wesołe okrzyki, | ,2by, śpiewają: Moja pani gospodyni wyleźcie na faske 
ja prędko obsychają. Parobcy P la jc ie  kiełbaskę? Moja8 pani ^ s p o d y n i w y S

gr» aI W e 2  £ J  oblewają, jedne krzyczą i bronią " a pJ M  1 zdejmcie gomółkę. Dajcie nam co macie 
.•„„dii. dn cł.-‘ ,nne> zmoczone do nitki, nie maiar I dać, bo nam D rzv  d rz w ia c h  .

ZaPamietaiZ - uu,ewają, jeane h 
do stramn-’ inne’ zmoczone do nitki, nie mając 
^aściwpi ? ’ ło w is k a  obronnego przechodzą 
7 i rzPJ r , JeVr ’e5Ciemu rod°w i gwałtownej ofen- 

i«ifl,jl*tów, z WOdą na m^skich prześla-

*< —

iczn3i

liolty . " "^ 1  11123'»tóVTif?!e C£’!u®t3^  wodą na męskich prześla- 
*R> ’ oriZv7 C,‘ n,ej’eden zmuszony bywa do chwi- 
oiiwmtu w ” '3-,--1*? Od n.ięPrzyjacieIa“, a nawet

iTOt|Si Chłopcy,ie 
c i^  
lodzi1 
n.a 

eko 
ioral* 
)tl3

°dtyrnfn u? , ”  “ * -r ‘ *jrjuv«via , a iidwei
’ W walce wodą biorą też żywy udział

We d z ie rż / ' . 1 J cb. Pe,no przy studn>, a każdy 
?  . rękach niebezpieczną Lrcri: drewnianąw rękach t

I roboty. Oblanym już przy studni 
do demu ? ? ? - k? / ,Smyki“ P°w.rbcić spo-

,wie<* 
i 3

’MoDach"U'a i f Zają. J ,ę za ..węgłami, płotami,
I re?o streai ** skoro która zbliży się na odległość
II p  ?aś 7m?’i ,u.derza jy ni4 strumień wody, na-

. jZ? b

Oblew? mykaJą co ,chu- 
^ 7 7  zaczyna się w niektórych wsiach już 
b ic i, i ? ? " 3, • PIefwszy się zbudzi, stara
ty?ń Je.82cze -,na spiączku“  pokropić. Parobcy, 

Mv‘ :n.atach’ oblewają dziewczęta, szczególni; 
bm ażeby krowy wiele mleka dawały,im a  Aiuwy wieie mieKa dawały,
tyniek, duźo.wod.y. rozleją, tam krowy

t»cm'XSze' Ulrzymu^  miejscami;7’że"oblewanie 
'tając niew t ° tdbyW2Ć " •  -tę Pami^ k?- ’2 żydzi,

n-
Wan;?e'^ 3ity’ rozmawiając gromadnie o 

Lhrystusa Pana- Oblewali je
zmar-
wodą.

J _ r , * *--- Ł-ZdJUlC
niYd?0̂ 3̂  ? rZy? rzW'ach.zimno stać- A Jak nam 
czemu pń ^n7 ch wyznacie, wszystkie garnki potłu 
_-....y, co je tylko macie. Moja pani gospodyni we- 
z k S 6 DAe? " eg0 P lo tk a ,  żeby wam nie zerwał co
skszeił w ? n atfZC,e Ch° Ć Sarsteczk3 Pjek, żebyście nie 
sryszeit w domu waszym bajek“.

Albo:
Przyszliśmy tu po śmigusie,
Zaśpiewajmy o Jezusie.
W Wielki Czwartek, w Wielki Piątek 
Cierpiał Pan Bóg za nas smątek,
Za nas smętek, za nas rany,
Za nas ci to chrześcijany.

Gdzieniegdzie dwóch parobczaków z osmolonemi 
twarzami, przebranych cudacznie, chodzi od chaty do 
chaty, prosząc o śmigus. Jeden z nich jest niby „dzia­
dem opasuje się powrósłem, na głowę kładzie godny 
stracha na wróble kapelusz, przyprawia sobie brodę 
z konopi, a w rękach ma bat, którym pogania równie 
}adme, wyglądającą „babę“. Okryta brudną płachtą 
„oaca niesie na plecach w szmaty owinięte dziecko 
ze słomy. Para ta wstępuje do zamożniejszych go­
spodarzy i nie ustępuje, dopóki nie otrzyma „śmigustu1, 

W poniedziałek wielkanocny jeżdżą też od chaty 
do chaty chłopcy z „Ogródkiem" czyli „traczykiem"n,«f?d7ip „u. • dna’ 0D,ewan Je wodą. e,ldiy cmopcy z „Ogródkiem" czyli „traczykiem"

t y  nn olewanie rozpoczyna się dopiero po I J6?1 t° mały, na zielono pomalowany wózeczek, a w nim 
t y /n i i  leszP°racb» a śmigustnicy z osmolonemi j wsrdd gałązek bukszpanu stoi baranek z chorągiewka 
tyą lub; ♦ cy2an,e> każdą napotkaną dziewczynę ub bgurką, przedstawiająca zmartwychwstałego Chrv- 
te L  7° ^taplają" w sadzawce. W Parodwi, po- I stusa-mieleni H w mżawce, w  barodwi, po- 
!atlUrzai?',n’ oblewanie dziewcząt przy studniach
# r2aułe w 

lejfca« ' wodzie nazywają odprawianiem 
v° T klóry by< tam ongi obserwowany
w^’v ̂07- 8 ędności^  ze n*ektóre dziewczęta, bojąc 

n ,^ ( yicsnej kąpieli, przez cały dzień z chaty nie
Stanin ’’śmjsusowe“ -nie ograniczają się jednak 

hie /  Wod3- Tego dnia chłopcy i dzieci prze- 
osmalają sobie twarze i chodzą od domu

I - I I I  Okólnik informacyjny
dla Powiatowych Komitetów 

Towarzystwa Pomocy Inwalidom Wojennym.p0^
” er  ^ 'P o a,»nn?g2si?e°“bie DosYafą ia iJ ru b ^ o ^ w a ik 11 I Dotychczasowy Komitet Pomocy Inwalidom Polskim 

a?°lacza h,h corn - r  ° . al^ laJ? lub po kawałku na Województwo Poznańskie, już no krótkim czasie 
e?l Snv . e?', Gdzieniegdzie w poniedziałek swego istnienia spotkał się z całym fzeregiem nowych 
,7 -t‘  P o ń < S .b hlopcl ' ' ? toewczjlą  następnego -  przez doświadczenie d r tt, wanych -  S ń  które

“ < ’  Prz.„ies, ° d„obadZaiml5',ę«*eZł  ?os? oda,rz? wymagając pogłębienia i rozgałęzienia całej jego dzia-' 
.,2 serem ' „ u ?  î i ’.’sniI2u.s ?• i' kawałek łalności, skłoniły go do przeprowadzenia całkowitej 
tyek. pa‘ . kukl,e,k3 1 P o jm u ją  nawzajem reorganizacji i modyfikacji swego ustroju

? ?  i ° krevvnvph g° "Jz Ch° dzą t3kźe gromadkaml W tym właśnie celu przeistoczył s?ę Komitet 
i ' i '  ^  !a± i  • WSZed'? y d° l2by' w  „Tow arzystw o Pomocy Polskim  Inwalidom
n# f iS<!ci'e, placków 3 ®u Han? tez W o i eQny m > P° poleg łych  i W ete ran o m  z r. 1863,

f W  w«7 ^ • ,a ,ek7? zał?JC,e’ bo jak nic na W ojewództwo Poznańskie",
•R S ta t!, o ro L .  ah8v r"m ?.‘S ’ I "  2l c.e. iS' ! ? e. . przeięl0. “ I  w postaci « *« « żo n e i

ilU11*,

ins

^ 'g u s  DF0S7P Phu i,? ? .?  7  '■ Klore w ^ ce SW0Je PrzeJęł0 ~  w postaci rozszerzonejk Ocb? Polewlia S a  7bkka ? h P1Ć S’ę wody- ’ zastosowanej do rzeczywistych, przez samo życie wy- 
P ajq ą zlekka obecnych, przy- | łomonych potrzeb, tak licznych, niestety, ofiar wojny

A k o w s k i

ł E R N Y H O R A
p WIESZCZ UKRAIŃSKI 

°W ieść h is to ry czn a  z  roku 1768.

14

c Pan? a. at) Jak w futorze zamieszkał; z oko- 
" '̂ lacf*m, -------- -- -  ’tak żyje, jakby sam był panem, her-

'Jada chłopów wspiera i hojnym datkiem
‘’$K niego zawsze huk

ł?  s ta r l'c z b y w a ; a le  żadnej nie trzyma czela- 
)),v’ jyją 2 parobka, który z nim przybył z Za- 
|3 ®ytk„S Jak bracia, nie jak pan ze sługą.

i na

b °ytkn • 1 • K oracia’ nie Jak pan 26 s‘u23 
i S ^artk, ’etna,z iak cztery konie, i to wiarzcho-ir^artó -

H  sto pni P3sieki, a jednak kiedy

całą jego dotychczasową działalność. Na czele 1
k a S ^ T ”  Pa,r° na'- W k,Órep°  sk,ad

I FArK ^H ku? „ Gnieźnierisko-Poznański, obeci
Kura~fork pS™ Pa,b° r’ J'2ko przewodniczą
S o  ° kr' Szko,neS°> obecnie p. Cbrzanows
Ł w  pP Prt ZeS3i prezes Zwi'^ k u  Inwalidów 
Woiewkda°2p*’ ob.e^ ie p- Suchecki, jako sekreta 
Dow Okr RPn°2nav ^ ' ’ „°bfCnie p- D r Celichowsi 
Biskńn P«t7naricL?--- obecnie p. gen. por. Raszews 
Starosta Pn - obecnie ksi4dz biskup Łukoms
Policji Pańi Okr” V bhCnie- P- tyczyński; Komend; 
n R m X ja' °ć  ■ X ’ ,°b«cme p. Dr. Śliwiński, pozatf 
p. Bronisław Smegocki i p. Dr. Kiedacz

S S bk“  Dka°' K k .  Dyzak- - ^ »

Praktyio na gruncie wszelkiej akcji społeczno-1 
owmcze, uczy nas stale, że tylko ta pomSc jest sk 

Luźną i przyniesie długotrwałe korzyści która ni? jając półśrodki -  le c z y ć  in d y w S n ie  w każdy 
poszczególnym wypadku.
svwna'eJ ! n 8a Cbyba wątpliwości, że naimniei infe 
be S czn a  S t an ^ Wet P? d niei'ednym względem ni
S o s t s z l  !frIm? dorywcza’ która ogranicza s 
najprostszą formą dobroczynności, np. wydawanfp wsparć pieniężnych, taka bowiem pom oX b?dąc z 
razem dla społeczeństwa najdroższą, ustaw icznej o 
wolywamem się do ofiarności publicznej, nie obeim 
np;dv wszystkich potrzeb, nie utrwali bynajmniej lo< 
osób potrzebujących opieki, bo nie usuwa nędzy r 
na zawsze, a tylko ją łata, L  Iecz przez swojS iedm ,
i o d b i l i  chęć d o T ? J! ,™ ź<ny’ cz«st0 demoraiizu 
w  in n v ć h  w a m  b samodzielnej egzystencji tym, któr, 

innych warunkach odrazu mogliby stanąć na noc
r ^ t i ‘j ł 7 ' ' r 0pieraiąc się na takiem Połciu  -nraw 

-  rozwinęło T -  wo swoją działalność w n o f f i ?
O d ^ i - r t ^  CdU podzie,i,°  siS ™ 3 odPS y' 

akcjPOdd A  (Propagandy) przeprowadza energiczr 
eję na rzecz zbierania funduszów dla ofiar wnin

Myślą przewodnią jego jest utworzenie k ^ u  V 1 
laznego w wysokości f.dn igo m i S  m a rę /’
s f o o o " ! ' ^  °S?r w S
oz 000, w tej liczbie około 8 000 zuDetńe 
do pracy) tylko taka suma doprowadzi T^wa? 7 °  
do wytkniętego celu. P ierw szL w a / u J S  n? W
S S i ^  WSpó,“ dzia ,- i « « ‘ U  mar,“ S Ł ° Z  fl

P o la k i S ^ e r t l u g  S t i S ś c i  “„ a ^ m u  b o b ^ dee

” 1A Z]a"t^'!C'Wl'iZk!Ó^ l!Okr" ' lw )'ros,aTa-con |bS d <ei' 
dn ka-rfa-ent’ " aleźy dotrzeć do każdego dworu nahe> 
do każdej chaty wieśniaczej, do każdej In s K b ^ K S  
mysłowej fabryfci d0 każdego p r z e d s ^ ^
«s-rrAaP|UbaĆ d° kazdych drzwi, Drzemńwió dn ia3ł de„  
serca polskiego, wszystkich zniewolić do czynu R ^ k iS

F a  stoso" " ‘e d° swoieeo t e Ą S S  
-Jspełm ć swój obowiązek obywatelski x?g- 

zas ci, którzy od ofiarności stale^si^ usuwaia zann ” • 
nająć, ze wszystko zawdzięczają naszami??^ ap°  '
,c,°b dk ,0,,,a,niei k, ropli k™< ‘ s z
lub kalectwem skończył rycerskie uczynki. 7

jeszcze urodziwa, siedziała na stołku, ręce na piersiach 
krzyżem splotła, oczy w ziemię zanurzyła; smutek i nie­
pokój powlekły się jej po twarzy i'zegnały pogodę 
z czcła, jak ponury mrok wieczora zgania z ziem 
jasność dnia wesołą.

starsza z dziewcząt ledwie siedemnastą wiosnę 
poczynała, a już wyraz twarzy zrzucił z siebie barwę 
dziecinnego wieku; w ciemnem oku ogień życia i mło­
dości pała; po białem licu i bladym rumieńcu plączą 
tię na pół objawiające się uczucia serca; pierś wznosiła 
się i spadała nie w takt mierzony oddechem, wzrokiem 
przez okno patrzała na olszynę, ale myślą dokąd? Bóg 
to tylko święty i ona wiedziała.

W błekitnem oku młodszej maluje się szczery 
uśmiech przewija się po krasnej twarzy: ona kręci się 
po izbie i ciekawie się przygląda wszystkim przybo- 
rom; wszystko ją dziwi, wszystko zastanawia; dębowy 
tapczan, przykryty bogatym kobiercem, skóra końska 
z siercią, rozciągnięta w jednym kącie, a ponad nią 
makata czerwona błyszczy srebrnemi księżycami i na 
niej pozawieszane krzywe szable, pistolety, jatagany, 
długie rusznice, uzdeczki z surowca, nahajki misternie 
plecione, a od góry ściany pokryte obrazami świętych; 
obrazy złociste i jaskrawych kolorów, a ramy srebrne. 
Świeczka żółtego wosku pali się przy obrazie przeczy­
stej Dziewicy Maryi, wokoło niej wianki z nieśmiertel­
ników i flaszeczki z wodą święconą. W alkierzu siodła 
kozackie, siecie pozawieszane na bakach; ogromne 
skrzynie i wysokie bednie, a na skrzyniach i bedniach 
pokiejone bohomazy konne, posmarowane po papierze; 
w kącie alkierza na półce kilkanaście ksiąg rozmaitej 
wielkości, oprawnych w białawo żołt':w pergamin. 
Widząc, że nikt nie zwraca baczenia ani na nią, ani 
na izbę, młoda dziewczynka, chcąc milczenie przerwać, 
zawołała:

— Mamo! mamo! widzisz, taka sama szabla, jak 
u pana Nekrasy; może on tu jest?

Matka nie dosłyszała, albo kż -ńe chciała nic od­
powiedzieć, ala starcza dziewczyna odwróciła się, 
a żywy rum enicc afsrbowat | tak była

głowa turka w zawoju 
z drugiej.

-  Może być, Joasiu, ale ja tamtej nie przynomi
nam sobie — i tu się jeszcze bardziej zarumieniła 
zwyczajnie, jak wstydem kłamstwa. ‘“ ■«"J«nire

-  Ty nie pamiętasz, Magdusiu? ty zmyślasz k
dobrze pamiętam, jak tatko poszedł z panem Nekrai 
oglądać konie; tyś wyjęła szablę z pochwy, machała 
mą jakby żołnierz, a potem pocałowałaś, j l k  obrazS 
święty; a ja mówiłam, że to grzech całować tHX na 
wszak prawda, mamo, źe grzech-? '

Mołodyca z niechcenia się uśmiechnęła:
— Grzech, moja droga.
Ale Magdusia odpowiedziała siostrze-
— Moja Joasiu, ce też to tobie się roi pe głowie'/ 

tak pleciesz, jakbyś była w gorączce. P 8
-  U mnie roi się po głowie, ale pani Chorążym 

mówiła, ze u ciebie roi się w sercu; ja plotę ak 
prawdę, a ty nie chcesz się do niej przyznać; jakby tc 
źle było luoić pana Nekrasę. On taki ładny i grzeczni 
człowiek, ja jego lubię. Wszak prawda, mamo żi 
trzeba prawdę mówić, lubić naszych przyjaciół?

Trzeba prawdę mówić, tak Pan Bóg przykazał 
trzeba nietylko lubić naszych przyjaciół, ale przebaczał 
nieprzyjaciołom; ale nie trzeba bez rozwagi nieść et 
się nawinie na język, bo to nie pięknie.

— Ja prawdę mó<vię, mam®.
Byłaby dalej świergotała, ale ujrzano Wernyh»r« 

wchodzącego do chaty.
Jak tylko wszedł, powitał niewiasty, ale mołodyc; 

nie dała mu ust otworzyć.
— Kumie Werny horo, a ezy nie słyszałeś m 

o moim mężu, o moim synie?
— Mąż twój, kumo, i syn, zdrowi i eali, rusayl 

do Humcnia i zajadą tam bezpiecznie; za to waraT 
ręczę. A to i jedźmy za nim.

Joasia dodała:
— Jedźmy, panie Wernyhoro, ja lubię jeździć 

a jeszcze tak dalekiej podróży nigdy nie zrobiłam, jalr 
teraz; iak mamę kocham, choć niewygodnie na drabin 
nijstym wozie, ale zawsze jednak lepiej jechać, niżej .

półksięży

ęP). gościnę do futoru, to jadła i napitku ma
hkduio? tam złota> srt!bra, bogatej broni, 

i ^nych materjil
ls 1 mieć
kinieisza sm,erci» aby za życia bisami miotać; 

’^(,h'0Pi. ’ ’ Przyszłość nawet przepowiada, ijak

OS1'"

0
i’* li#'
IM*-

z piekłem do czynienia, zaprzedał

vh *ityorr* *  książkach czyta i pisze listy, jakx ' oa7„i- i  ]  H a‘-y’ Jafl#-/Hi juanów ; wschodnicmi językami gada, 
^ zyzii’p.OzoVmsk^ jeździ to do Carogrodu, to 

”  wie co sie dzieie w PetersburskimW S S g a d ą«» wie co się dzieje w
Wiedniu i o królu pruskim.on-’ • ” ‘cuuiu i u niuiu

A V  on esiV y’ Jak s,ę zawiązała Konfedera- 
dńPQ d ' ani na chwilę nie posieddftPO (j0' na cnwiię me posiedział na miej 

Mi«j Otnach, zachęca szlachtę, aby przystę- 
Qenpr?b’ nadzieję zasiłków w pieniądzach 

^ii l V ’ lyo'rał Kreczetników i pan generał Bra- 
■ ii' ’> śiL Wąs?’c czerwonych złotych za jego głowę; 
:' r  Aj P# i'3 r gnra’ musi t0 być a,bo czarno- 

yk» a^b° brat hana krymskiego, albo
W i i  rodziny — tak mówi szlachta.

1 ł?rze niemasz Wernyhory. Wyszedł 
.Makar się krząta, widać że tylko co

resztki jadł». rzuca z talerzy .;h.;rt im.
im



.r Oby on nigdy nie zbluźnif, że Polska jest mu ma- 
hą, a dumny był z blizn s w jJ i i krwi przelanej...

W  skład Oddziału I. wchodzą: Prezes Dr. Namysł, 
retarz Dr. Krasicki. Członkowie : Pani Ruszczyńska, 
Motty, p. mjr. Bączkowski-Boćkowski, ks. kan. Ru- 

. i ski, p. Rumplewicz, p. Adamczewski, p. Szułdrzyński.
Oddział II. (gospodarczy) ma obowiązek umiejęt­

no gospodarzenia zebranymi funduszami w ten sposób, 
• osięgnąć z nich jak największe odsetki.

W  skład oddziału II wchodzą: p. Dyr. Samulski, 
ewodniczący.p.sekretarz Niemojewski, p. Stępniewski, 
irbnik. Członkowie: p. płk Sikorski, p. pik. Zenkteler, 
Trzeciakowski, p. Lange-Wnukowski, p. kpt. Gall, 
Michałowicz, p. Piechocki.

OJdzia! III. rezt?.cz3 szczegółową oniekę nad 
, zystkiemi ofiarami wojny, bada stopień ich r.^zy  

i Wynajduje te drogi ratunku, które najskuteczniej pro- 
|)  l ! dzą do ustalenia ich losu. W tym celu wykupuje 

t . .. • -x ..........

’ T '

to l ' i:

- I '
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, ąk obcych i stwarza nowe placówki przemysłu kra- 
Ji/ego, zaszczepia i rozkrzewia wśród inwalidów rę- 
i dzielnictwo, jak to : guzikarstwo, tkactwo, kilimkar- 
'o i inne gałęzie, a szczególnie takie, których 

j,kraju brak, organizuje kursa rzemieślnicze, handlowe 
dla tych, którzy zapragną stworzyć sobie, byt sa- 

i dzielny, wyposaża ich następnie narzędziami do 
!;cy: a nawet pomaga finansowo przy założeniu 
l(isztatu, dla zupełnie zaś niezdolnych co pracy 
jj/iera schroniska i sanatorja.k '' ' Przejął w swoje ręce czynności byłego Głównego 

IHwRrd?? Opiekuńczego, istniejącego już za czasów 
1 I mieck.cir, którego dział biurowy zastał w tenden- 

.nit ^agm t i-anym przez byłych kierowników — niem- 
v stanie. Uporządkowanie tej ważnej gałęzi po­

lania dużo mozolnej pracy, w pierwszym zaś rzędzie 
brany ze słanie obszerny materjał rejestracyjny, aby 

ly i-.-trzcbujący pomocy i opieki, zudlazi ją w formie 
i ly w? tkalnie najodpowiedniejszej
: Takieiui są w krótkim zarysie zadania i dążenia 
btzczsgóinyeh Oddziałów Towarzystwa. Kancelarje 
■ pracę swą już rozpoczęły, i oźiś już można skie- 
bryw>ć wszystkie odnośne cc, by pod opiekę 
r dJcf.l III,
< W • d Oddziału III. wchodzą: p. poseł Bgoński 
i o--!cj«ąey, Pan5 Pr-yjomska vice przewodniczącą, 
l płk. Zaręba, p; Staćhe.,ki, p. .Chojnacki, p. mir. 
i :wr?yr.lak, p. Mechliński, p Jankowski, ks. Laskowski,
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' • i * . Prą-izyński p. Szmańda.
Komitet Pomocy Inwalidom Polskim a
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obecnie
.dział 1. Towarzystwa przyjął następującą uchwałę:

„Celem zbierania składek na fundusz inwalidzki 
ksżJ m powiecie należy stworzyć odpowiednie Ko- 
•ety, na którego czele stałby Starosta ćcneao po­
rtu wraz z inspektorem szkolnym, władzą poFcvjną, 

’’ cerami rezerwowymi, znajauj^cygiJ s.ę w danym po- 
j. ic , poważniejszy mi rubywateidtni i członkami 

piązku l!iwatidów‘.
Przystępując do zrealizowania powyższej uchwały, 

rsimy uprzejmie o powołanie odnośnych Komitetów 
,z o natychmiastowe rozpoczęcie ich funkcji w mysi 

Jjo i 2 go okólnika informacyjnego, wydanego przez 
i Kcmitet Pomocy Inwalidom Polskim.

Okres zbierania składek przedłuża się do chwili, 
< na rzecz Towarzystwa wpłynie miljard marek.

Ponadto Oddział I. wysyła do wszystkich powiatów 
'o ich instruktorów, którzy przy organizowaniu Korni-•.*. j —--- -~ j --- j  r  j  i. j , | ów Powiatowych będą pomocni.

* ' '!•
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■'■i:

.t:

1
i

Wysiłki Komitetów powinny pójść w tym kierunku, 
aby także ludność niemiecka uiszczała składki na rzecz 
inwalidów, gdyż chodzi przecież o akcję bezwzględnie 
społeczną i neutralną. Towarzystwo bierze na siebie 
obowiązek zaopatrywania także inwalidów z czasów 
wojny powszechnej.

Towarzystwo Pomocy Inwalidom Wojennym. 
Kurator (—) Kleeberg, pułk. Szef sztabu.

Prezes Oddziału I. ( —) Dr. Namysł. 
Kierownik Oddziału I. (—) Dr. Krasicki Stanisław.

Starsza siostra nic nie odpowiedziała, tyiko oczy 
'uężyia na twarz Wernjhory, jak gdyby czekała

, ust jego słowa, o które nie śmie się zapytać.
• Wernyhora skinął głową.

— Kumo Chiczewska, jechać nie można, bo już 
|  szystkie drogi hajdamacy pozajmowali; co się raz 

lało, to się drugi nie uda. Nawet tu niebezpieczeri- 
wo grozi. Chłopi nie śmieliby napaść na moje 
ieszkanie, ale mnie doszły wieści, że Kreczeiników 

■ ysłał oddział moskali, przebranych po chłopsku, aby 
‘ nie schwytali i pomogli hajdamakom do zdobycia
mku korsuńskiego.

— Cóż my tu nieszczęśliwe poczniemy!
Pani Chiczewska załamała dłonie
— Nie bój się, kumo, potrafimy się ocalić: jeszcze 

nas nie przyszła zła godzina, i Kreczetników i jego 
tryca me przeistoczą księgi przeznaczenia; tak się 
usi dziać na świecie, jak tam napisano. Bądźcie
ibrej myśli: ale jakże wam się podoba, moje krasne

. mie, uboga chatka waszego sługi? 
i — Bardzo piękna — odpowiedziała Joasia — ale 

j echajno pan Wernyhora nam prawdę powie, gdzie 
i hował pana Nekrasę, bo ja wiem pewnie, że on tu 
i st; już ja to dopatrzyłam. Proszę się nie zapierać, 
i-ie godzi się też drażnić z Magdusią, jakby ona była 
Uałem dzieckiem.

Panna Magdalena płonęła w rakach i schyliła się 
l i okna, jakby tam czegoś chciała szukać.

Wernyhora to dobrze uważał i choć to nie była 
wiła wesołości, jednak na jego twarzy zadowolenie

. j objawiło.
Pani Chiczewska się odezwała:
— Przestań trzepać językiem, mały trzpiocie, czas 

r przestać być dzieckiem — i pogładziła ją po twarzy: 
, całując rękę matki, ciągle świergotała.

— Widzisz, mamo, pana Wernyhorę; nic nie mówi, 
apałam na uczynku, trzeba nam pokazać pana Ne- 
’asę. Mnie się zdaje, że onby porąbał wszystkich 
ijdamaków, onby nas obronił; wszak prawda, Magdu- 
U?

— Nie wiem — odpowiedziała starsza siostra 
spuściła oczy w ziemię.

Wernyhora SDoirzal na nl

konferencji,

K ościółek w iejsk i.
Nasz kościółek pośród wioski,

O! prawdziwy to dom Boski!
Jest to dzieło naszych dziadów: 

Oni tutaj się modlili,

I n ie z ło  nam przykładów 
Pobożności zostawili.

O! to widok sercu drogi! 
Tu bogaty i ubogi.

Jak jednego Boga dzieci,
W jednej ławce siedzą razem. 

I przed samem obrazem,
Co g ' ręka diic- ząf Rwkcł,

S-.rca swoje kładą >v dani;
A k ólowa niebios Pani,

Litośdwem y.airsy i kieft
I c’esży się z tym widokiem.

Ten kościół* k wraz z drzewkami, 
Ta , się rc=>ił z nami,

On potrzebą diuzy,
On widokka/sw; ;

Z niego nieraz w złej godzinie
Pociecha nam w serce spłynie.

Z działalności posłów Cfirz. nar. Klubu Rob.
W iii.sek nagły

posła Goyka, ks. Kaczyńskiego i tow. z Narodowo
Chrześcijańskiego Klubu Robotniczego w 

strajku U? ciców domowych.
Od tygodnia w Wir_d>.w.'e trwa strejk dozorców

domowych. W swych skutkach strejk rdbija się jak- 
najfatalniej na zdró - - h;ć*ci i h - i.e miasta. Stan 
zdrowotności po wojnie wogó/e w Warszawie przed­
stawia bardzo wiele do życzenia, czego dowodem są 
przepełnione szpitale i zakłady dla epidemicznie cho­
rych. W takich warunkach przedłużenie strejku musi 
wywołać reakcji, we wsz-sikich warstwach społecznych 
i. za wszelką cenę musimy dążyć do zlikwidowania 
zatargu.

Niestety, właściciele nieruchomości, mimo stwier­
dzonej publicznie ze strony komisarza Rządu dobrej 
woli i szczerej chęci dozorców domowych na wspólnej

sprawie

zwołanej przez R-ąd, oświadczyli 
lają się zupełnie od dyskusji na temat 
bytu dozorcom domowym. Wobec tego
przedłuża bez widoków zakończenia go. Nie i*

ii? •'
pil

staje nic innego, jak danie Rządowi takich upr* 
któreby mu pozwoliły w imię dobra PuD HPil 
zmusić obie strony do porozumienia się, a 
gdybv te nie dały żadnych rezultatów, opracowa. 
runki bytu dla dozorców domowych, i takowy 
obowiązujące przedłoży! właścicielom nieruchów| 
wykonania.

Wysoki Sejm uchwalić raczy :
Sejm wzywa Rząd do skorzystania z upR 

przysługujących Rządowi do załatwienia 
zbiorowych pomiędzy pracownikami a Prac00’JK  
rolnymi w ccłu jaknajszybszego uregulowań**® b 
ków materjalnych dozorców domowych, a tem 
do zlikwidowania zatargu.

Wuioskodswd
Ludwik Gdyk i ks. Kaczyński Zygmuś | 

Warszawa, dnia 7 kwietnia 1922 r.

Per zgonie  ex=cesarza
Chory Napoleon przez lat sześć : 

diiwemu klimatowi na wyspie św. H 
35 letrJ cesarz austriacki i król węgk-1.? 
nąi cł-Aha, po kUku miesiącach pobyło 
swego zdrowego- klimatu i p-ęknej M .ierz 
nalnic zamknęły się dni b. cesar-a, król
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;< ‘Z*■ <1 U'.do tronu tzy niekoronowanego króla 
Ne potrzeba bodaj przypo.yUmć.

k:cm zamordowanego w Scr?l*wic; 
c>ccka Ferdynanda, następcy ironu 
nem arcyks ęcia Ottona, którego imię . •! 1 
sta>-i?2.v z jego synów, wchodzący w p 
św. Stefana. Eks-cesarz K-r ■!, l«'-‘ *•’
bił ksiyżniczkę Zytę, córkę księcia. Burb&h® 
która w czasie krótHch rządów n -iż: nka “ 'jj ,  
wybitną odegrała rolę. A dnia 2 l. b om 'Jg j!  
objął tron Habsburgów po śmierci 
Ciszka Józefa, objął go w chwil;, gdy At 
na wodzy Niemiec w fatulną . ..ikląue :£ij. 
się ku upadkowi. Z oe^nością s.n h l ' sL“ ri i l? ! 
cia Ottona i nabożnej saskie ‘ ‘ >  k
nie był właściwie stworzony, by w tak 
momencie piastować spadek po F/ an- 's‘ J  
który wprawdzie zapewniał, że póki jego «l 
wtiągnie Aus*ro Węgier w żadną wojnę:

— I ja cbclałb m, aby tu teraz był Nekrasa, alej; 
na nieszczęście, nie w .m, gdzie się obraca; niechaj 
panna Joanna mi go ^najdzie, a ja dam piękny go­
ściniec.

— A szabla pana Nekrasy co tu robi? — i porwała 
za szablę wiszącą na ścianie.

Roześmiał się Wernyhora.
— To taki to Nekrasa schowany? Alboź to my 

nie możemy mieć jednakowych szabel? a potem obra­
cając się do starszej panny — a ty, moja córko chrze­
stna, czegoś zadumana?

— Jakże ja mam być ki^dy takie nieszczę­
ście spadło na Polskę. Ojciec, tnalka, brat i my w nie­
bezpieczeństwie!

Joasia swoje słów kilka wtrąciła:
— I pana Nekrasy niemasz między nami. Ma- 

gdusiu? po co całej prawdy nie powiedzieć; wszak 
prawda, mamo, prawda, panie Wernyhoro, że nie dobrze 
nie mówić wszystkiego, co się myśli.

— Nie zawsze powinno s;ę mówić, co się myśli, 
ale nietrzeba się smucić tak zbytecznie, i nieszczęście 
kiedyś przejdzie; wszystkiemu na tym świecie musi być 
koniec.

— Ale, panie Wernyhoio, czy pan Nekrasa przy- 
jedzie? — zapytała Joasia — bo ja go bardzo lubię.

— Może i przyjedzie.
Wszedł Makar i stanął przed nim:
— Ojcze Wernyhoro, przyszli Onyśko i Semen.
— Za pozwoleniem waszem, kumo, i wy, krasne 

dzieweczki, oddalę się na chwilę.
Wyszedł ao sieni, a Joasia ciekawie przyłożyła 

ucho do klamki, ale nie dosłyszała tylko te słowa:
— Semeni- siadaj t.a kasztanka i co żywo jedz 

drogą ku Czerkasom — i potem coś cicho mówił, 
i znów zaczął głośniej:

— Onyśko, przyrządź czołno, tylko ostrożnie i bądź 
gotów.

Wrócił nazad, kiedy pani Chiczewska mowifa do 
córki: — Joasiu, nieładnie być tak ciekawą.

Wernyhora niby te*o nie uważał: swoje gadał.
— Zmrokiem Małtar zawiezie was do bezpieczne­

go miejsca, ale ja waaf nie opuszczę; choz zdała, będę
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niż
pod "naporem Btrlina wydobył miecz i P*”^  |
i sprawę Habsburgów na pochyłą drogc h iKarol nie był na monarchę w y c h o w a li^ *
siadał koniecznych cech eharaktem ni n 
magała chwila. Jednakże i urn ozony isofll* j « l  
miał przed sobą iście rl> rkuieso i.ad p  
zadanie, by uratować monarchję od zagladw |  ■ 
on a zwłaszcza rozumiała to cesarzowa Zl' .; .-O 
octilić tonący okręt Habsburgów : .A stro - ’ 
pozostaje nic innego jak zawrzeć z I. 
własną rękę i odczepić się cd NielJH  
przyjaźń nigdy, jak świat światem nie ąj 
mu najmniejszej korzyści, a Austr?-Węgry r*11- ; 
w orzepaść. Usiłował on uskutecznić 1 oi 

r K Sykctnsaśrednictwem szwagra księcia

Udał się do alkierza, zamknął drzwi, 
'-'kiś, a k ijdy sit* stamtąc ukazał, już 
w sirak miał torby na piecach, a duży 3

— No, bywajcie mi zdrowe, kumo,

Da,

i panno Joanno, bądźcie spokojne.
Kobiety go zatrzymywały, ale on im 

wiedź te słowa:
— Tak być musi. . j,0 ■
Już na podwórzu dawał makarowi c ll‘iev 

i wkrótce zniknął w olszynie. Już oko go "  i 
a jeszcze matka i córki topiły wzrok *  ■ 
i szukały ścieżki. Smutne były, tym r2?̂  I  
asia się zadumała, bo tajemnica , w.ęks^Kjj 
nabawia, jak jawne niebezpieczeństwo, lit
wszystko widzi przed okiem, a przez ’ ■
zmniejsza obraz tego, co mu grozi, i p?' £  
to się przebędzie; tam przez miłość ? 
czeństwo powiększa myślą i powiada: 1 
bardzo źle.

Noc.. Sklepienie niebios czarne, jakby » K 
ne, na niem tylko kilka ciekawych gw»a' łc 
Zamek Korsuński i kościoły, miasto « yę  
w otchłani ciemności, tylko blade 
sztach migają, kilka słabych ognisk na "  (
Wtem skrzypnęły wrzeciądze, otwarła się dr J* 
most zwodzony, zatętaiały kopyta koński- ^yl h

I

■i.
dylach: to pan porucznik z konnymi
jazd. Pan komornik w białej konfederm^
nr?v linku nhrhr.dził straże, stanał k - ‘ ° jjl P'przy boku, obchodził straże, stanął k 
baszty obok szlachcica stojącego przy „X  

— Tnę potnę, motanie Siedlecki 
ogień przy harmatach, by natychmiast • « 
się tylko hajdamacy pokażą. Tnę Fot'.; «
szlachcic polski powinien jak żołnierz

Dalej z jednym zażył tabaki, drt»P.J K
mniał dawne'czasy; tego pochwalił za
napędził, aby nie byi gamoniem, i taKhei<  
stkie straże. Na d &  uHńm: .tkał g jf c*

Tnę potnę, mosanie Suchodolski
uspokoił się pan skarbnik zc swoim 
„'mm To mi lakiś oaniczyk nic du t,sKim. To mi janis paniczyi 
spódnicy zrodzony.

LCiag dal
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Pragnął

Dodatek II Nowego Przyjaciela Ludu. Rok IX.

nawiązać rokowania z Pa-mrtu
lli:‘W D « iz h - bezskutecznie. Dlaczego usiło- 
w ledH na nkczem iest kwestją, której tu roz- 

sŚcw Z' Dość> ze te zrozumiale zakusy 
Karni ktnsekwencji do utraty tronu. 
Djtni?-Odzy.skania tronu węgierskiego są 
łwmęci wszystkich. Obie jego wyprawy 

podjął p^d wpływem eks-cesarzowej

)wal
owej
iinośti

’dalv “  u poa wP<ywem eks-cesarzowej 
Pia* mó?ł lę’ . c?az w nawskreś monarchistycz-
zat" 
oda* 
a w: 
m &

rł*y,

m

Sorz# <-H ’st®tnie liczyć na entuzjastyczne 
diortni!IWiał^ się temu wszakże nietylko mo- 
tóń*6 a‘e. * m?*a Ententa i sam rząd wę- 
. węgierskie zawiodło nadzieję króla, 

lian,0 -n’ew°b> zesłany został na wyspę 
Dc Ć.P^zekiwanie dokonać żywota. Krót- 
,7 7  koleje jego losu.
-a wyjaśniają się nieco stosunki 
jJ04-W^ rzecb» gdzie prawdopodobnie

Unia Ł  będA  ,na wieczysty spoczynek. 
I[iwal KU P°btyków węgierskich, regent 
Albr#'błGStâ nic*1 czasacb nad tem, aby 
ira /e,,te wj’brano królem węgierskim. 

Postacią Karola IV nie znika z wi- 

fana.Steia- Sprawa habsburska ani sprawa

l8y C zyteln ików .
na ta Drożyzna węgla.

,rgu w Poznaniu. Wystawa co się
ftbduk6- nas* Pr®dukcją swojską zastąpią 
im zagraniczną, uwalniając się prze- 

zależności ekonomicznej niemieckiej.
^osh-Że ^ te  kłódki z fabryki w Płocku 

g Przeciętnie za 750 mk. A ile kosztuje

' wieczorem do hotelu, aby się
’s . zę do mego pokoju a tu zimno. B rrr. . . .  
®ie to,'ne,ra’ aby się dowiedzieć, dlaczego 

■ 1 Winty . ° ‘ Pr08zę Pana» odpowiedział, 
jtl' ! fol o na życzenie, bo węgle drogie, w Po- 

^ a ^ M e  z przywózką 1050 mk. Spojrza- 
powiadam: To u was węgiel 

H)tl,7pr‘*e- bo handlarz bierze u nas 1200 mk. 
Kij? ” ad tem, dla czego w Kępnie droż- 

,|!* So cj znan’u» cb°ć Kępno leży tuż pod 
I «aa5*,ąska’ P° dredze wstąpiłem do Ja- 

' j  lt» 2? d°biego przyjaciela i tam dowie- 
f  ni. ą za węgle 950 mk.

Iit| 5 Wytrzymam! To już za wiele. W  Ja- 
*4  S J 0.,9?3 ,a w Kępnie P® 1200. — Jadę 
G "li tai .afac m,ędzy podróżnymi, takiego, 

" . P̂ot,vmnicę ceBy węgla wyjaśnił. Mam 
tije jt<am znajomego hurtownika na węgle, 

!'l 1,J d0KQPa*n’e pszczyńskie. I proszę go o wy-do
J  t.,,Cen węglowych. Na to ów pan wyj- 
J Cenn’k 1 tak mi oblicza: Orzech I 

^.VfZ{fcJru,3e w marcu za tonę 750 mk. niem. 
woz do Kostowa kosztuje 150 mk. „  

razem 900 mk. „
‘ n  nasza była po 16 to wypadnie 

5Q0~ochodzi do tego przewóz z Kostowa 
m-» wypadnie jeden ctr. po 970 mk. 

e drabia handlarz 230 mk. na centnarze. 
stak  przy końcu marca 13; cena za

5 ]̂ę.$Pnie kalkuluje się więc na 900x13 
%t) . za tonę t. j. za 1 ctr. 785. A wczo- 

za węgle kupcy w Kępnie liczą 
%  wypadnie zarobku 415 mk. na cent-

t
•■oj

--------------- --------- ----------------
2npg° zdanla zarobkiem 100 mk. na 

na wagonie powinien się han-J. ..U vvag\słiiv Jjumijllbii OH, Lian
‘ 3  k n’*" Zresztą w ubiegły piątek szu 

W h a n d lu ia c v rh  w e a le in  k o ń c a  ni jóó" handlujących weglein kupca na 
‘ów go był odstąpić po cenie 800 mk.

Ił ^ s z Czytelnik.
'5hi y?Szczamy powyższy list, w nadziei, iż 

yJaśnią nam przyczynę nadmiernej 
w Kępnie. Red.

M onika.
!ł'8otIarZ rzy m8ko katolicki:
P go ”  ł  W ie lk i P ią tek W ale rjan  m., Justyn m. 
s'8o ”  W ielka Sobota, Anastazja n i. 
ji/śo ”  ?yie ,k a n ®c Lam bert tn., j  Jr«r> ”  Poniedzia łek W ie lkanocny, Anicet pp. m. 

.1." ”  pPo lon jusz m.
lo t « . ’i , r eon pp- w.

5, 8 Zachód o godz. 5,54(i-

k .Ib.

5, 6 
5, 4 
5, 2 
5, 0 
4.57

O
o

W

M

>»

ł»

6,55 
6,57 
6,59 
7, 1 
7. 2

Czytelnikom i Przyjaciołom 
3  z oIcazH nadchodzących

• ! Wesołego Alleluja 1“
b'ł Si r p; ur°czystych świąt wielkanocnych 

zWvt?a naszego wyjdzie w środę z datą
™tyin czasie.

— Ważna sprawa rentowa! Główny Wydział 
Opiekuńczy nad Inwalidami Wojennymi na Wojewódz­
two Poznańskie komunikuje: Coraz liczniej zgłaszają 
się u nas wdowy, prosząc o poczynienie kroków zmie­
rzających do przyznania im renty waowiej i sierocej 
dla dzieci swoich. We wielu niestety wypadkach 
władze miarodajne zniewolone są wskutek braku pod­
stawy prawnej odmówić przyznania renty wdowiej 
i sierocej. Żona każdego inwalidy wojennego, który 
umiera śmiercią naturalną, może tylko wtenczas liczyć 
się z możliwością przyznania renty wdowiej i sierocej, 
jeżeli lekarze jjrzy oględzinach zmarłego inwalidy 
stwierdzili, że „śmierć inwalidy ma związek przyczy­
nowy z uszkodzeniem wojennem!11 Takie stwierdzenie 
winno być przez lekarza wypisane na świadectwie 
oględzin (Leichenbeschauung3schein.) To samo od­
nosi się do "rodziców czy innego rodzaju pozostałych, 
których inwalida jedynym był żywicielem. Tę notatkę 
zechcą sobie wszyscy interesowani zapamiętać, gdyż 
trudno stwierdzić po złożeniu nieboszczyka do grobu, 
co właściwie było powodem jego śmierci, czy zwykłe 
okoliczności życiowe, czy też osłabienie wskutek od­
niesionych ran Niedopatrzenie może w chwili potrzeby 
mieć najfatalniejsze dla jednostki danej skutki.

— Dochodzą nas z wielu stron skargi, że niego­
dziwe dzieciaki malują i piszą po ścianach domów 
ołówkiem, kredą lub węglem, wyrządzając przez to 
niemałą szkodę przy dzisiejszej drożyźnie farb. Uprasza 
się więc bardzo pp. nauczycieli, ażeby w szkole zwra­
cali dzieciom uwagę na taki brak poszanowania cu­
dzego mienia. Rodzice zaś, których dzieci przychwy­
cone zostaną na gorącym uczynku, ponosić będą wszelkie 
następstwa.

— Zabieranie bagażu 4 klasy. Dyrekcja Kr'ei 
Państwowych podaje do ogólnej wiadomości wskutek 
licznych nieporozumień, iż do przedziału 4. klasy po­
dróżny może zabrać tyle tylko narzędzi rzemieślniczych, 
plecaków, ciężarów w koszach, workach i tp. przed­
miotów, ile jest w stanie sam unieść. Ciężar ten może 
się składać z kilku pakunków, ogólnej wagi tylko do 
50 kilo. Przedmioty, których z powodu ich objętości 
lub ilości, podróżny nie może sam unieść, nie są do­
puszczalne do przedziału osobowego, nawet w razie 
okazania kilku biletów jazdy.

— Kwartalne zebranie Cechu obuwniczego od­
będzie się w trzecie święto wielkanocne o godz. 10. 
przed poł. w lokalu p. Tyca.

Z Poznania.
— Towarzystwo M iłośników H is to rji Ziem 

Zachodnich. Z inicjatywy p. Dr. Wojtkowskiego 
oraz Dyrekcji Związku Obrony Kresów Zachodnich 
powstaje w Poznaniu „Towarzystwo Miłośników Ziem 
Zachodnich", którego zadaniem będzie badanie prze­
szłości zachodnich dzielnic państwa polskiego oraz po­
pularyzowanie ich historji w najszerszych kołach spo­
łeczeństwa. Wszystkie zainteresowane sprawą tą czyn­
niki, mogące w jakikolwiek sposób poprzeć intencję 
Towarzystwa, zaprasza się"niniejszem na zebranie kon­
stytucyjne, które się odbędzie dnia 24-go kwietnia 
o godz. 5-tej po południu w biurze Dyrekcji Związku 
Obiony Kresów Zachodnich — św. Marcin 40 p, 1. po­
kój 1. Na porządku dziennym i)  referat p. Dr, Woit- 
kowskięgo o celach i zadaniach Towarzystwa. 2) sprawy 
orgaiiizacyjus.

Dyrckcja Związku Obrony Kresów Zachodnich.
— Związek Samoobrony Społecznej w Poznaniu 

prowadzi pracę wspólnie z Tuwsi R-zwciu
Życia Narodowego w Polsce, w ,i;oz- ćś ‘,
obejmującego całą Polskę. Doroczny Z -d D; lep,; tu w 
T-wa „Rozwóy‘ odbyty w dniach 25 1 26 marca br. 
uchwalił powierzyć „ZwiązkowiSamoobron; i t i ;!
w Poznamu całą pracę T-wa „Rozwój11 W oj-'--ód ' / c  
Poznańskie. Żwiąztk Samoobrony S p -1. ■ • l ncr.i
jednocześnie nazwę Dyrekcja Okięgcwa T w3 „Rozwój1 
w Pcznaniua kcła Związku Samoobrony gpoR-.Zirśj — 
Oddziałów T wa „Rozwój. Wszystkie Odcri-17 T-wa 
„Rozwój na terenie Województwa Poznańsbiegu*zostaia 
podporządkowane wyżej wymienionej Dyrekcji Okrę­
gowej T-wa „Rozwój11 w Poznaniu. Podając to du 
wiadomości — prosimy bardzo wszełk.e p.sma i in­
formacje nadsyłać obecnie pod adresem : Związek Sa­
moobrony Społecznej — D yrekcja  Okręgowa T-wa 
„Rozwój11 w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 24 parter.

— Bezrobocie w  Poznaniu. Wedńjg danych 
miejskiego urzędu pracy w dniu 10 bm było w Po­
znaniu 2381 bezrobotnych, z czego 2196 przypadało 
na robotników niewykwalifikowanych, robotnikó^ prze­
mysłu budowlanego było bez pracy 92, przemysłu me' 
talowego i drzewnego 87 ira. Młodocianych robotników 
było bez pracy 130 kobiet 50. Wolnych miejsc dla 
kobiet zgłoszono 50, n:e było jednak kandydatek 
odpowiednich.

Z Warszawy.
— Walka z drożyzną ala marach Warszawy 

ukazała się odezwa szeregu stowarzyszeń kobiecych, 
w której czytamy:

„Stańmy do walki z Biczem nieusprawiedliwioną 
z dnia na dzień wzmagającą się drożyzną. Rząd, urzędy 
walki z lichwą nic nie pcmogą, jeżeli nie znajdą w nas 
pomocy, a pomoc ta, może być skuteczną, jeżeli wszy­
stkie do walki staniemy, Sposób na to jedyny: nie 
kupować! — nie kupować mięsa o ile nie stanieje; nie

tylko w tym i przyszłym tygodniu, ale nakazać sob. i 
i innym nie kupienie ani jednego funta na świ ta 
Wielkanocnel Mięso to artykuł, który się psuje — e- 
żeli wytrwamy w takim bojkocie, bądźmy pewne, 
ugną się przed naszą wolą ci, którzy nagromadziw 
znaczne zapasy wieprzowiny, czekają, aby podniósł :zy. 
ceny pokryjomu nam to mięso w przyszłym tygod 1 iu 
sprzedać.

Zapytacie co jeść będziemy?
Mamy mąkę, jaja, cukier, mleko, masło, kasz ę, 

kartofle itp. Można przetrwać nawet parę tygodni.
Przekonajmy hjeny paskarskie że mają przeciwka, 

sobie nietylko władze rządowe, ale stokroć niebezpie­
czniejszego przeciwnika, bo silnie zorganizowaną armję 
kobiet, która to armja wojnę wypowiada.

W tej chwili wojnę wypowiada co do mięsa — 
potrafi jednak stanąć do walki co do innych artykułów 
spożywczych, pewna, że walkę tę, zwycięsko zakończy.

— ,J'a wielka loterja artystyczna". Jęst ta 
loterja Kooperatywy Związku Polskich Artystów Pla­
styków, w Warszawie (Ujazdowska 30). Młoda ta, ba 
zaledwie od roku istniejąca instytucja liczy już w ^wyęh 
szeregach niemal wszystkich polskich artystów malarzy, 
rzeźbiarzy, grafików i t, p. Zamierzenia i cele Koope­
ratywy mają doniosłe znaczenie dia handlu, przemysłu 
i finansów Państwa, to też spodziewać się należy, że 
sympatyczna ta impreza znajdzie żywe poparcie we 
wszystkich sferach społeczeństwa, tembardzicj, źe cena 
biletu wynosi tylko Mk. 500.—, do rozlosowania zaś 
przeznaczono dwieście dzieł najwybitniejszych mistrzów 
polskich, ogólnej wartości marek 12,700,000.—

— Pogrzeb bohaterów z pod Reims. Onegdaj 
odbył się pogrzeb zwłok bohaterów Polaków, którzy 
walczac w szeregach armji francuskiej, polegli w obro­
nie Reims. Zwłoki przybyły do Warszawy ubiegłej 
nocy.

źe
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Z całej Polski.
- -  Za podpalenie. Przed Izbą Karną w Ostrowie 

odbyły, się rozprawy przeciwko 18-letniej Mariannie 
Bocheńskiej, oskarżonej o podpalenie stodoły gospo­
darza we wsi Dzielnica. Bocheńską skazano na 4 lata 
ciężkiego więzienia.

— Proces komunistyczny. Sąd okręgowy 
w Łodzi rozpatrywał sprawę komunisty Głowackiego, 
aresztowanego w maju 1921 r. na skutek wiadomości, 
że ,odzka organizacja komunistyczna przygotowuj® 
się do zbrojnego napadu na władze i posiada broń 
oraz materjaly wybuchowe dla dokonania zamachu. — 
^ąd po nar dzie skrzał Głowackiego na pozbawienie 
praw i na 7 lat ciężKiego więzienia.

— Zabójstwo. We wsi Janowie gm. Oporów 
(pow. kutnowski) wystrzałem z rewolweru została za­
bita 21-letnia Helena Okupska. Dochodzenie ustaliło, 
że sprawcą zabójstwa był Franciszek Pawlewski, 
lat 36, z zawodu rymarz, kaleka bez lewej ręki, za­
mieszkały w cukrowni Oporów. Powód zabójstwa — 
nieporozumienie wynikłe na tle zatargu miłosnego. 
Zabójcę aresztowano.

— Ucieczka szpiega niemieckiego. W Krako­
wie podczas transportowania do więzienia ^zbiegł nie­
bezpieczny szpieg niemiecki Neumann, przytrzymany 
niedawno w Sosnowcu. Zbiegły był na usługach nie­
mieckiej centrali szpiegowskiej we Wrocławiu. Ojłe- 
mwał on w okolicy Krakowa i w samym Krakowie, 
w Częstochowie i okolicy, na Śląsku Cieszyńskim 
o” z na G. Śląsku.

- O Jaworzynę. Jak wiadomo, sprawa Jawo- 
. : 1 - być rozstrzygnięta do 9 maja br. droj j po­

między rządami Polski a Czecho-Słowacji, 
do porozumienia tego nie doszło, przynależność

J • zj i.y rozstrzygać będzie znowu Rada Ambasa- 
ctoto.-. C. -i tymczasem nie zasypiają sprawy. Każda 

i r: a w Czechosłowacji jest poruszona, zwo-
’i 1 v ;e e i wysyła rezolucje i protesty gromadne 

z gr. i do Sejmu czeskiego. I to jest
• 1. i ią wartości kulturalnych i znaczenia stra- 

dcliny Jaworzyńskiej dla Polski. Dowia- 
że oddział Poznański Towarzystwa Tar 

t ri Liioegu przygotowuje w przyszłym tygodniu #janjr 
fe=i jy ji.y  wiec w tej sprawie. Oby ich hyło jak
najwięcej "

— Aresztowanie szpiegów. Pęjjcja
are.ztowu . w nocy z poniedziałku na wtorek 3 ch 
szpiegów, a mianowicie jednego żyda i dwie żydówki 
nazwiskiem Ajzenberg. Aresztowanie pozostaje w związku 
z wykryciem większej szajki szpiegowskiej ną terenie 
Polski. Szpiegów odstawiono do Warszawy.

Ze świata.
— W Nadrenji opór przeciwko okupacji. 

V.' nadrtńskon obszarze okupowanym wydarzają się 
obecnie coraz częściej wypadki wykroczenia przeciwko 
zarządzeniom okupacyjnych władz francuskich i belgij­
skich. Opór przeciwko tym zarządzeniom wzrósł znacz­
nie zwłaszcza od czasu zamordowania belgijskiego 
porucznika G atza Fisma niemieckie donoszą, że Rada 
miejska w Dn sourgu odrzuciła żądanie dowódcy oku­
pacyjnych w " k belgijskich w sprawie wybudowania 
brraków dki pomieszczenia wojsk okupacyjnych. 
W uzasadnieniu swej odmowy oświadcza Rada miej­
ska, że , 0 opuszczeniu miasta przez wojska belgijskie 
baraki te nie mogłyby służyć na żaden inny cel. 
Oprócz tego wszyscy caonkowie Rady miejskiej pod-
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pisali rezolucję protestującą przeciwko obostrzeniu 
stanu wojennego w Nadrenji, zaznaczając, że tego ro­
dzaju postępowanie władz okupacyjnych jest sprzeczne 
z jakiemkolwiek poczuciem ludzkości.

— Trzęsienie ziemi w Jugosławji. W  całej 
Jugosławji odczuto silne trzęsienie ziemi, które wyrzą­
dziło szkody na 60 miljonów denarów,

— Katastrofa w  powietrzu. W miejscowości 
Grandvillien wydarzyła się straszna katastrofa napo­
wietrzna. Olbrzym. 12-osobowy samolot francuski 
Goliath z powodu gęstej mgły zderzył się z angiel­
skim samolotem pocztowym ,Haviuand. Oba samoloty 
ogarnięte płomieniem spadły na ziemię. Pilot, mecha­
nik i trzech pasażerów jadących samolotem francu 
skini oraz lotnik angielski ponieśli śmierć na miejscu.

— O lbrzym i s tra jk  w  Ameryce. Rozpoczął 
się w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie strajk gór­
ników. Strajkują przeszło 600 000 górników. W kilku 
miejscowościach Pensylwanji i Illinois przyszło do 
wykroczeń.

Różne wiadomości.
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—- W ezuwjusz znowu czynny. Jak donoszą 
depesze z Neapolu, Wezuwjusz zaczyna znów być 
czyi ny. Z krateru tego jedynego na stałym lądzie 
Łur.py czynnego wulkanu biją w przestwór gęste 
dyny, a lawa wznosi się coraz wyżej we wnętrzu 
krat :ru i może niebawem prztlać się poza jego kra 
węt We. Zjawiska te niepokojące powtarzają się 
w ( ągu ostatnich wieków coraz częściej. W staro­
żytności Wezuwjusz uchodził nawet za wulkan wy­
gaś y. Dopiero straszna katastrofa w 79 r. po naro­
dzeniu Jezusa Chrystusa, kiedy to ofiarą wybuchu 
padły miasta Pompeja, Herkulanum i Slabja, a słynny 
przyrodnik rzymski, Plinjusz, przypłacił życiem pragnienie 
obs.rwowania niszczącego zjawiska, uduszony przez 
gazy i deszcz popiołu — przekonała boleśnie, że życie 
nie wygasło jeszcze w tym wulkanie. Po słynnym 
wybtichu powyższym, Wezuwjusz milczał do 203 r., 
poczem nastąpiły nowe wybuchy w odstępach, mniej 
więcej, 150 letnich. Po wybuchu w 1139 r. nastała 
nawet przerwa pięćsetletnia do gwałtownego wybuchu 
w 1631 r., po której w siedmnastym wieku zdarzyły 
się jeszcze trzy, a w osiemnastym wieku dwa silne 
wybuchy. Największym z nich był wybuch z 1794 r. 
Zniszczeniu uległy wówczas miasta Torre del Greco 
i Torre dell‘Annunziata. Długi szereg wybuchów
Wezuwjusza wykazuje wiek dziewiętnasty. Było ich 
nie mniej, niż piętnaście. Podczas najgwałtowniejszego 
z tej liczby, w 1872 r., rozżarzone masy wulkaniczne 
wśród ogłuszających grzmotów podziemnych do wy­
sokości 1300 metrów, około 30 ludzi zginęło, a kilka 
miejscowości, położonych u stóp wulkanu, wybuch 
zniszczył częściowo. Ostatni, pamiętny wybuch We­
zuwjusza, nastąpił w 1906 r. i wyrządził więcej szkód 
przez deszcz popiołu, trwający kilka dni, niż przez 
wypływającą z krateru lawę. Popiół wulkaniczny 
okrył wówczas na wysokość metra pola i sady w oko­
licy góry, kilka miast poniosło wielkie szkody od 
strumieni lawy, a 150 ludzi straciło życie. Dziś, po 
latach szesnastu, Wezuwjusz wznawia swą działalność 
niszczycielską.

— Liczba włosów na głowie. Jeden z angiel­
skich lekarzy kobiecych zadał sobie trud obliczenia 
ile włosów posiada normalnie człowiek na głowie. 
Oto zdaniem jego, uwłosienie jest wprawdzie bardzo 
rozmaite, średnio jednak można przyjąć, że na po­
wierzchni cala kwaratowego głowy ludzkiej rośnie 
1000 włosów i że człowiek posiada średnio 120000 
włosów na głowie. Liczba ta jednak ulega wahaniom, 
blondyni bowiem mają włosy najgęstsze, liczba więc 
włosów u nich dochodzi do 140 000. Na drugiem 
miejscu stoją bruneci, posiadający zwykle 108 000 wło­
sów, na trzecim zaś miejscu — szatyni ze 100 000 
włosów. Najmniej włosów liczyć mają osoby rude, 
u nich bowiem zwykle włosy są bardzo grube. Liczba 
włosów u osób rudych ma zatem wynosić średnio 
tylko 90 000.

— Mąż dwunastu żon. .,Matin“ donosi z Indja 
napolis, że aresztowano tam Izaaka Moore w chwili, 
gdy miał iść do ołtarza ze swoją dwunastą żoną. 
Oskarżony on został o poligamję i oszustwa. Po 
aresztowaniu Izaak Moore przyznał się do licznych 
pseudonimów, oraz do tego, że ożenił się jedynaście 
razy. — Oświadczył on jednak, że nie może sobie 
przypomnieć nazwisk dwóch ostatnich żon. Jedna 
z jego żon była Henrietta Evans — nauczycielka. Ona 
to wniosła przeciw niemu skargę, na skutek której 
został aresztowany.

— Kot bohaterem. W mieście Selby, poło- 
ionem w Anglji, wydarzył się wypadek, który dzięki 
bystremu zmysłowi i sprytowi domowego kota nie miał 
tragicznego zakończenia. Mianowicie urzędnik pry­
watny, Pearson, wychodząc rano z domu, zagrzał sobie 
przygotowane przez żonę śniadanie i odszedł do biura, 
zapomniawszy ugasić poprzednio ogień w piecyku ku­
chennym. Pani Pearson i jej dwaj synowie spoczy 
wali pogrążeni w głębokim śnie, gdy nagle obudził 
ją głośnem miałczeniem kot, drapiąc ją silnie i natar­
czywie po rękach. Zbudzona gwałtownie pani Pearson 
zerwała się mimo silnego szumu w głowie i ku swo­
jemu przerażeniu zauważyła, że mieszkanie wypełnione 
było kłębami dymu. Kot jednak nie ograniczył się 
w swej roli wybawcy do jednej tylko osoby, lecz po­
biegł do łóżeczek dzieci i obudził je tymsamym spo­
sobem. Przy pomocy przywołanych sąsiadów cudem 
oealona rodzina pogasiła ogień. Okazało się że od 
ptemienti pod blachą kuchenną, zajął się stos drzewa,

przygotowany koło pieca do wysuszenia. Zajęta ga­
szeniem pożaru zapomniała pani Pearson o małym 
wybawcy, którego znaleziono w kącie bez przytomności. 
Z trudem udało się rodzinie docucić dzielnego kota.

— Straszna podróż powietrzna. Niezwykłej 
podróży powietrznej użył szeregowiec 63 pułku arty- 
lerji francuskiej, stojącego załogą w Angers. Dnia 
17 bm. żołnierze tego pułku zajęci byli napełnianiem 
balonu obserwacyjnego, gdy n3gle lina, utrzymująca ten 
balon, pękło tuż przy kołowrocie, z którego ją odwijano. 
Zerwany z uwięzi balon wzbił się w powietrze, unosząc 
trzech żołnierzy, przytrzymujących linę. Dwu z nich 
puściło linę i spadło na ziemię w wysokości około 
30 metrów, ulegając obrażeniom poważnym, trzeci 
jednak nie zdążył tego uczynić i pozostał zawieszony 
u liny, gdy balon znikł w obłokach. Natychmiast wy­
prawiono w pościg za uciekającym balonem lotnika 
Duchesne na aeroplanie. Lotnik jednak powrócił po 
dwu godzinach bez żadnego rezultatu, oświadczając że 
nie mógł dopędzić balonu, unoszącego się na wysoko­
ści 6000 stóp nad ziemią. Widział tylko, że nieszczę- 
śkwy żołnierz, uczepiony wciąż liny, zwieszającej się 
z balonu, daje mu sygnały chustką. Wobec tego 
zdawało się, że mimowolny aeronauta zginął w końcu 
śmiercią tragiczną. Silny wicher przygniótł uciekający 
balon tak, że aerostat znalazł się nad lasem, w pobliżu 
wsi Bouille-Menard (depart. Maine et Loire), a zwie­
szająca się z niego lina zaczęła wlec się po wierzchoł­
kach drzew. Skorzystał z tego przyczepiony do niej 
żołnierz i uczepiwszy się jedneeo z drzew, puścił linę, 
poczem spuścił się na ziemię, doznawszy tylko lekkich 
obrażeń ciała. O godzinie 4 po południu znalazł się 
już z powrotem w koszarach, dokąd przywieźli go 
oficerowie, którzy podążyli samochodem w kierunku 
uciekającego balonu. Straszna ta podróż powietrzna 
trwała całych sześć godzin, a uniesiony w powietrze 
żołnierz zawdzięcza swe ocalenie nadzwyczajnej przy­
tomności umysłu, zdołał bowiem, wisząc w powietrzu, 
przeciągnąć koniec liny przez skórzany pas, którym 
byt opasany i zawiązać go jedną ręką, wskutek czego 
mógł tak długo wytrzymać w przestworzu.

Odpowiedzi redakcji.
Nadesłany w ierszyk— Pp. E. L a m p e rs k l 1 P. G óreck i, 

nie nadaje się do naszego pisma.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 12. kw ie tn ia  1922. 

loco Poznań za 100 kg. w  ładunkach wagonowych

Żyto « • 11899
Pszenica - - - 16800-18080
Jęczmień brow . - - 110C0—11500
Jęczmień zim. - • 10000-10800
Owies - - - 18700-11200
M ąka żytn ia  70%  z w orkam i • • 15200— 16200
Mąka pszen. 7Q°/» z w orkam i - - 23500-24500
Ospa żytn ia - - - - 8600
Ospa pszenna' *- - • - 8600
W yka - - - - 15000-16000
Peluszka - - - - 16000-17008
Z iem niaki jadał. - - - - 4200-4800
Z iem n iak i fabryczne - - - 3600—4000
Siemie ln iane - - - - - 18000—20000
Groch po lny - - - - - 12000—14000
Seradela - - - 15000— 19000
I  atarka - - • • 12000— 14000
Łub in  n ieb ieski - - 8508— 11500
Lub in  żó łty  - - - - • 8588— 11500

Usposobienie spokojne.

Kurs giełdy warszawskiej
dnia 12. kw ie tn ia  1922 r. 
(W stępne notowania.)

D o la ry  St. Z jednoczonych -  -
F ranki francuskie -  _ _ .
W yp ła ta  m ark. niem. -
M arka niem iecka go tów ka .  _ _
Funty szterl.
1 Rubel z ło ty  - -  -  _ _
1 Rubel srebrny -  -  -  -

Tendencja na w a lu ty obce słaba.

3760
350

12,80
13,80

16800
1880
1025

P o d c z a s  o ś w ia d c z y n .
Konkurent: — Jakto więc pani nie wierz) 

hamO i>Jjecll -----  -̂- = -trzaśnie, jeżeli* 
panie, pan stajt-'

kocham? pjiecii mnie piorun
Bogata panna: — Ależ 

przyzwoitym!
Konkurent: — w sprawach pienięźnyc- 

pani, niema mowy o przyzwoitości.

T a k ż e  p y ta n ie .
— Gdybym panią pocałował, panno 

pani zawołałaby mamę, czy siostrę?
-  A czy pan chce całą rodzinę caiować

P o je d y n e k  a m e r y k a ń s k i .
A pan, panie Adolfie, pojedynkowi 

już kiedy?
— Owszem, proszę pani.
— Z jakiego powodu?
— Zdarzyło się raz tak, 

zakoch: liśmy się obydwaj 
kobiecie..,.

— Ach to gromnie ciekawe. I nW!‘ 
o nią pojedynkować?

. Tak jest. Urządziliśmy amerykański 
Mój biedny przyjaciel wyciągnął przyteffl^ 

Ach, mój Boże, więc musiał 
odebrać ?

— Gorzej, musiał się z nią ożeiJć...

W ż y d o w s k im  s k la d z ie f r y

ze
w

i

ja i mój 
jednej 1

Gość do czeladnika fryzjerskiego: j ju i 
— A to co takiego? To mydła' strasz® 
śmiesz takiem mydłem mnie golić ? , 
Fryzjer: — Przepraszam! Pan szę cJl 

słusznie rzucał — Przedewszystkiem ja PJ 
midłem, tylko brzytwą, a po drugie to niic* 
tak szmierdzi, tylko palce czuć troszkę !

Jak

M a łż e ń s tw o  p rz e d  sąde ffl 
Sędzia: — Chociażby

Dla rozrywki.
L o g ik a .
— Tatusiu, co to są socjaliści?
— Widzisz synku, to są tacy ludzie, którzy chcą, 

żeby wszyscy byli panami i dlatego nie uznają żadnych 
panów.

S i ła  p r z y z w y c z a je n ia .
Mąż wraca późno do domu, ale zamiast zwykłego 

kazania znajduje żonę śpiącą. Budzi ją tedy i powiada:
Stara! popyskuj no trochę, boby mi się zdawało 

że nie byłem dziś w knajpie.

F a k t  a u te n t y c z n y .
W kępińskiej szkole rolniczej podczas lekcji kra­

joznawstwa zapytano pewnego ucznia:
— Do jakiej narodowości zaliczają się rdzenni 

mieszkańcy Polski ?
Uczeń bez namysłu odpowiedział: - -  DożydówI 

P o d ró ż e
— PodebrJs

ferje świąteczne ?
— Tak, a uidriórzy nawet bardzo daleko jeździli 

— do Rygi 1

ś w ią te c z n e .
wieiu naszych uosłów wyjechało na

i żona wasza 
Prawo wymiera11’nie macie 

tylko sąd.
Oskarżony: — No, proszę, to zbijcie ^ 1

prawa jej bić.

Wydawanie paszportu na wyjaZ^I
Rozporządzeniem Ministerstwa b. 

z dnia 20. 2. 1922. L. dz. 5 b 3508/21 
zostały czynności „Biura Paszportowego 
wództwie poszczególnym Starostwom i 
11 marca 1922 r.

Dla poinformowania zainteresowany^ 
wania się, podaję do wiadomości, co

I. Osoby (tylko obywatele Państ*3]
mające zamiar uzyskania paszportów w

przejściowy poza granicę Pańs*?5 
winni wnieść podanie o paszport zagra®1 
pisowem formularzu do kompetentnej * 
nej (Komisarjatu obwod. wzgl. Urzędu 
Wspomniane formularze są do nabyĉ  
władz.

II. Po wypełnieniu formularza wiu<el1j
oraz z dwoma poręczycielami, posiadajF 
telstwo polskie, udać się do odnośnej ,% 
cyjnej, gdzie wniosek w obecności odn°* 
nika winien wraz z przywołanemi P' 
własnoręcznie podpisać. (

III. Do wniosku o paszport zagra111 
dołączyć:

1) metrykę urodzenia lub ślubu albo • i 
stwierdzający dokładnie datę u rodz^ ' ii 
świadectwo moralności, wystawio1® 
sarjat obwodowy lub magistrat, .ul, 
poświadczenie o zapłaceniu
1 daniny,
wykaz osobisty z fotografią,
2 jednakowe fotografje, c

’ l do 50 lat pozwolenie z P*
Urzędnicy zezwolenie swej władz)’ J

IV. W»adze policyjne przesyłają 
porty zagraniczne Starostwu z odpowi^ • , 
jowaniem. W wypadkach niecierpiąc)'^ {''St

na czas

2)

3)

4)
5)
6) 
7)

I

nit’

Th

śmier.i, g gr. cbu itp. wystawiają władz6
świadczenie naglące i wysyłają"petenta 5 

naniernnii 1 wnioskiempotrzebnemi papierami 
na Starostwo pokój nr. 8.

V. Piszport wystawiony na 6
do podróż/ za granicę w tym czasie b«* 
ilości razy. . i

VI. Poza pierwszym wjazdem ffluSL i 
ściciel paszportu przed każdym następcy 
każdorazowy wyjazd osobne zezwolenie >•

W tym celu winien petent przedłóż* 
swój paszport zagranicz ly i dokument 
mienione pod punktem III 3 i 7, oraz Jjt 
świadczenie, że wyjazr owi nie stoi n<c '.J

VII. Opłata za piszport i wizę 
za paszporty nowe wystawione, r J

’^ b

a)
przedłużenie paszportu na dalsze 6 n1*. 
b) za wizę na ponowny wyjazd za 

Opłaty te uiszcza petent przy sta*
o paszport wzgl. wizę.

Zaznaczam, że paszport przedk ażde®^

*hi<

wizowany musi być przez przedstawicie*^
tego kraju, do którego się właściciel 
zamierza.

Kępno, dnia 31. marca 1922 r.
L. dz. 4567/22 S Starosta Kasp
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Kupujemy
wszelkie zboże i ziemniaki

wal '^^.r ujemy
cenach najwyższych.

C!<

f i l

zaiiii

wszelkie nasiona wiosenne.
E n l r a l i  R o l n i c z o - i l a n d l c w a

M l I
'‘•v5yvć

|®camy po cenach dziennych:

IBBBB
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6«z w i g ^ i  g t o ś ^ s k i .

1 K U P U J E M Y
K k i  sadzonki, jadalne, fabryczne 

oraz wszelkie zboża.

Banasiak I Ska
[  n^res: ul. Dworcowa nr. 274 (d iwn. H. Schreiber) 

p i ja : ul. Baranowska nr. 105 (baw::. A. Roscnthal)
T e le fo n  n r. 50.

Tow.
Hkc. Kępna.

• \  REKLAMA/?.
.wsze odnosi debry  /  •  •  “  

skutek, gdy je s t /  ®

um ie ję tn ie  v.to = /  ® ®
I  f  ot - ■

niczy.iy, rajgras, ssrade i^ groch, s c fo s k ę , ku&  
fcpin żć lly  l n lsKsskr -  -  _

B aczność! B aczności

nowym Frzyjsdelu Lada j «
eos®©®®® ® o • • © o •

J

8
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piica Abstynencka Poznań
Zwracam uwagę, że według roz­

porządzenia p. Starosty wszelka padlina 
winna być natychmiast do mej rakarni 
zgłoszona. - 435

■  Al. M arcinkowskiego 1
Poleca najśw ieższe w ydaw n ictw a swoje:

iOŚ’ , [ A W t  S E J M O W Ą
% i , z dnia 27. 1. 1922.

ra^? ' tl' v* s> rzeu’aży ‘ spożyciu napojów alkoholowych

P łacę  5000 m k . n a g ro d y
temu, który mi piśmiennie doniesie 
o przekroczeniu tego rozporządzenia, że 
sprawę tę mogę sądownie ścigać.

S

” e nr. . v -c

S t i i t ? rzed-aje nastęPui ‘"ice d ru k i:
H i  L .  ilus trow a ne  pisem ko dla dzieci roczn ik i 

m eopraw ione
1920, 1921 ..........................................

- e częstu jc ie dzieci napo jam i upaja jącym i uA., „ ^?.em .gasić pragn ien ie w  czasie żn iw
U1*’  /  ńiatkc "  ' e'k 'e dz ie ło  spo leczne-narodow e

Cena 20 mk.

100 „
200 „

10 „
10
10
10

r! aj, ma
, 'k n r , oiu zaw iera ją  tru n k i a lkoho low e3ohn' u zaw iera ją  t ru i 

3 ((. i r  mi ? P,raca um ysłowa1'Wini praca unfcnhrn 3 zbrodn iaV. J t fH m  a Przestępstwa w  dzie ln icach po lskich 
L i t /  % v,. a zw yrodn ien ie

' w d2'ny Pij ackiei
JfiOł W szystk ie  & ła b iic  kosz tu ją  60C0 m.

P  S .przeznaczony na walkę z alkoholizmem
**G&B@@a«ee&>@ce«eee
S > »

s f  B , r  ISWy z a s tę p s tw o

rodz iny  p ijack ie j.
W szystk ie  0 tab lic  kosz tu ją  60P0 m.

e5̂ i Publiczności podaję do łaskawej wiadomości

tis'

. l i k  y z a s ię p s t w j

f a ń s k i e j  f a b r y k i  d r o ż d ż y
' d 2 ^ 'ń sk i. któ 

. P|ftkarskiemu

t\3 f
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1
*?P'ński, które dotychczas p. Tschapke posiadał, 

“  ^karskiemu

owi Schi25ingerowi w Kępnie.
k Cech piekarski.

0*'.’ ', U '" * (  .
iak, się na powyższe ogłoszenie, polecam
jg,H s. zaws.c

K sięże drożdże
tarkowanej.

W

420

Z poważaniem

Franciszek Scbłe&inger.

Polecam mój bogato zaopatrzony skład

satonawiih i kieszaRkuwych 
tow ary złote i srebrne.

Cddział księgarni: 
wszelkie przybory szkolne 

i dla budownictwa

pApier ćo pisania, pocztówki 
artystycznie w ykonare itp.

P a w e ł  D r  o bi g,
z e g a rm is trz

R Y C H T A L . 423
w v v w v w

. . - u - . _........

r
r

Tsw??rzyslwa H r l y W  Scen Polskich
-r-DOdtekkr. A. S U -ia rs k le g o  

p rzy jeżdża do Kępna na jeden gościnny w ys tęp '

W pierwsze święto Wielkanocne
w  S trz e ln ic y  p. D u rn io k a  odegrane zostanie

WÓZ DRZYMAŁY
obraz sceniczny w  4 aktach Rączkowskiego, 

osnuty na tle  gw a łtó w  pruskich .
Sztuka ta grana by ła  w  Bydgoszczy i G ru - 

Iz iądzu  po k ilka  razy z rzędu.dziądzu po 
C eny m ie js c  od f 09 do 400 rr.arek, 
Początek o godzin ie  8 w ieczorem . 

B ile ty  poprzedn io  nabyć można w  księgarn i 
p. JokieUa. 416Kupuję wszelkie Kunie na rzeź.

M O D Y S T K A

Józef N essel
właściciel rakrani w Kępnie. Tel. 44.

Obrączki ślubne

Wszelka biżuteria.

WŁDSU W Y C Z E S A N E  kupuję 
i p łacę na jw yższe ceny

P rzy jm u ję
zam ów ienia h a  w ark o cze .

St. M ajewski, 3537

Kępno, ul. Sienkiewicza 113.
obok in teresu zbożow ego B ytońsk i Kon iecki.

Fr. TUROWSKI KS °  l i c z e ń

przy jm u je  w sze lk ie  prace w  zakres m od- 
n ia rs tw a wchodzące. P rzerab iam  użi'wa*ie 
— — —  kapelusze i  czapki. — — — 

P ow ie rzone  m i prace w ykonu ję  podług 
najnowszych żurna li, gustow nie i tan io, po ­

nieważ w  pryw atnem  m ieszkaniu,

Sprzedają m ody jtkom  
w  w iększych i m n ie jszych  iid śp iach : g łó w k i,  
fa s o n y  lln o n o w e , s z p a try  ( łyczk i) ; p o d ­

s z e w k i. d ru t  b ia ła  ł  cza rn y .

Janina Marchwicka, Ostrów,
ul. K a liska  nr. 13, fro n t II. p ię tro .

—  —  N a d e s z ły  n o w e  fa s o n y . —  —

syn Hczciwych rodz iców  
może się zaraz zgłosić. 

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y
w . W itton,

Kępno, Rynek 34 II.

R E G A Ł ,
2 s to ły  do składu 
i miedziany kocleł
zaraz na sprzedaż.

G dzie, wskaże eksp.
N . P. L. pod nr. 415.

BUTELKI
od okowity do palenia

kupu ję  i płacę najwyższe cenyW. Przybyszewski,
KĘ NO. 43 J

<««cecee«eo*
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Polecamy na. zasiew: “ J5 S S S t t S S S
seradelę, łubin, kapustę, brukiew , rzepę i wszelkie inne nasiona po najniższych cenach dziennych:

Przyjmujemy zamówienia
na w ęgiel górnośląski do dostawy w drugiej połowie kwietnia b. r.

Nowe worki jutowe: przędza i szpagat konopny stale na składzie,

Kupujemy: ziemniaki sadzonki, jadalne i fabryczne 
i płacimy najwyższe ceny.

437

s Rolnik w Kępnie
Telefon 30 i 68.

w łaśc.: Brunon Piechowiak.
ODDZIAŁ w  KATOWICACH. Telefon 30 i 68.

W alne zebran ie
niżej podpisanej Spółki odbędzie się

w poniedziałek 2 4  kwietnia 1 9 2 2  o godz. 3 po pot.
w K Ę PN i E w  lokalu bankowym.

PO RZĄDFK O BRAD:

1. Sprawozdanie z czynności Spółki za rok 1921.
2. Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczej.
3. Przyjęcie bilansu, udzielenie p o kw ito w a n ia  Zarządow i i Radzie Nadzorczej.
4. Podział zysków.
5. Przyjęcie nowego statutu.
6. Uchwała wynikająca z art. 46 ustęp 2 i 3 Ustawy o Współdzielniach.
7. W ybór członków. Rady Nadzorczej.
8. Wynagrodzenie Rady Nadzorczej i Komisji rewizyjnej.
9. Wnioski bez uchwał.

Sprawozdanie kasowe wyłożone jest do przejrzenia w  lokalach bankowych. 
KĘPNO, dnia 13 kwietnia 1922.

B A N K  L U D O W Y
Spółka zapisana z nieograniczoną odpowiedzialnością.

RADA NADZORCZA: Ks. Lange, prezes.
7  W . V

B. Kornobf
IN T E R E S A G E N T .— KOMI5V

poleca

w yroby papierosów  .
„Palria“ i „DubBE" m-D11
w wszelkich gatunkach po cenach fa^"

KĘPNO Rynek nr-
438 (Polski Bank Handlowy)*

Gospodars
34 m ć rg  ziem i, z now ym i m asywnym i budy”. m jrłuiinii ; ___ i____ n<ł Si m artw ym  inw entarzem  zaraz korzystn ie  na 

B liższych szczegółów  u d z ie li

A n to n i R em beck i, Mec

Naszej P. T. Klienteli podajemy do łaskawej wiadomości, iż zaraz 
po świętach nadchodzi transport oryginalnej

SRLETRy CHILIJSKIEJ.
Prosimy o spieszne zamówienia, celem wczesnej dyspozycji.

Dogodne warunki. Odbiór wprost z wagonu*

fo

Ir
ch

ROLNIK w KERNIE.



BAZAR Kępno Rynek 34. dom Pukermana 9
Moim wszystkim Szanownym Odbiorcom życzę na zbliżające się święta

zie,

437
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Wesołego Alleluja!
A. Durczykiewicz.

Zarazem pozwalam sobie jeszcze zwrócić uwagę w  ostatniej chwili, że 398

Wielka Sprzedaż Wielkanocna
w której udzielam przy o ■ j
gotówkowych zakupach O  o P Q lU kończy się

w środę, dnia 19 b. m.

©

Dnia 6. kwietnia b. r. zmarł nasz długoletni członek

Ludw ik K le in e r!.
właściciel Tokarzewa. 433

c . Centralne Tow. Gosp. straciło w zmarłym gorliwego 
ć<onka i wzorowego rolnika.

Pamięć o nim w gronie naszem nie wygaśniel

fya Centralnego Towarzystwa Gospodarczego
na powiat kępińsko-ostrzeszowski.

sprzedaż
^b rze  utrzymane

Z naleziono
większą kwotę PIENIĘDZY w niemiec­

kiej walucie.
Odebrać je  można w  K o m is a rja c ie  o b w o d o w ym  

w  B ra lin ie . . 495
K om isarz O bw odow y Mohry.

PIES (wilk)
s iw o -b ru na tn y

zaginął. W abi się „M o ry c " . Za uw iadom ienie, gdzie 
się zna jdu je  wyznaczam dobrą nagrodę.

Młyn motorowy Książęca Nowawieś
------------------------- — ___________________  - p o ” '  K ip n o -

*"»tóSgaS8SSSgSSSggSg8SSSISSSi

i ć entryfuga, przyrządy 
gimnastycznych, 

ł^Wki szkolne.
^ g n ^(Maidburg)

J^ch polny
W szelką

MARJAN TABORSKI
Baranów

poleca znanej dobroci

O l  WJk/ ’ do maszyn
L«  I  i i  I  i centryfug

Smarowidło na osie i skóry.
W s z e lk ie  tow ary kolonjalne.
Garnki parzynow skie do mleka,

Świadectwa ślubu
W poniedziałek, dnia 17. bm.

odbędzie się

w moim lokalu w  Nosalach

zabawa taneczna.
Początek o godz 4 tej po południu.

O liczny udział prosi 421

Gałczyński,
gościnny.

nabywać można w
Drukarni Spółkowej

w  Kępnie

W środę, 12 kwietnia

zgubiono
wdrodzedoHanulina
skórzaną torebkę 
(ciemnozieloną) za­
wierającą 20 tys. 
marek, różańczyk 
koralowy i inne 
drobnostki.

Uczciwego znalazcę 
uprasza się o oddanie za 
wynagrodzeniem  do cksp. 
N. P. L. nr. 425.

191■Q■IB*■1010B &■■19
siss sssg
£■ ■ostaoB

„ - - (okrągły)
do siewu

‘ bAcinj.C>Ural<i pastewne, seradelę, łubin żółty 
,C2yny i trawy polecamy po cenach dziennych

>4  U P  U  J E  M  Y
sadzonki, jadalne, fabryczne i wszelkie 

|  produkta rolne. m

płoński Koniecki |
®w<cza 113, naprzeciw p- W- Łosińskiego.

T E LE F O N  82. 94

■■8>B0^L__

b ie liznę
do prasowania

przy jm uje

A. MELER
Kępno,'ul. Słodowa 4j8

Listy żmud 
szkolnych,
nabywać można

w Drukarni 
Spółkowej

w Kępnie.

OBUWIE
wszelkiego rudzaju w doskonałym gatunku

poleca

Rybak i Kempiński
Kępuo, ul. Warszawska.

Specj al n o ść : S a S E * *
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ROLNIK SPÓŁDZIELCZY Sp. z. z o. p.
K ępno, naprzeciw Domu katolickiego

ŚT zboża 1 ziemiopłód
Polecamy do siewu’ i ..

pszenicę i żyto latowe, jęczmień, owies, seradelę, 
koniczyny i trawy oraz kałużską ‘ sól potasową 
—  —  —  —  i superrosfat. —  —  — ■—

Prosimy zważać na naszą firmę

Kępińska fabryka wódek i likierów

m arnuje k io  po dawnemu p ierze b ie liznę — wodą i m yd łem ; każda po­
stępowa gospodyn i używa do prania b ie lizny  ty lk o  .,Saponu“  ze znakiem  
ochronnym  koszu lk - Jest to  środek pod gw arancją n ieszkod liw y, bez 
chloru, ługu i innych szko d liw ych skła dn ikó w. Douany w  go tow aniu  do 
wody, rozpuszcza "Drut! HaTyculniasi r  cz^TT bieliznę śnieżno białą.

Ź^dać wszędzie „S a p o n " do p ran ia  z koszulką.

W. Przybyszewski,
t y

• i1
i
. i :

‘ 11- •

- .  r- i

*•••> —u  ■ ~ $ r

Chem. Fabr. „Ergasta‘ł C. Nagórski Starogard (Pomorze),

seeseaea Poszukuje się od zaraz

r -

I Fotflyrslśczne zdjęcia portretowe
■

lub  1 maja r. b.

pokójdzieci, uroczystości weselnych, 
pokoi, domów, krajobrazów itd.
— — — wykonuje —- — — 

zakład „Ilona" Ostrów, Kolejowa 23
z całem utrzym an iem  lub 
bez na dw ie  osoby.

Zgłoszen ia do eksp. 
N. P. L. pod nr. 434.

mając zamiar sprawić 
sobie ubiór letni

KĘPNO I
poleca wszelkiego gatunku i

W ÓDKI- | IKIERY i W INA
m eblowany

powinien
zaraz po świętach

odwiedzić
sk ła d  b ła w a tó w  i a r ty k u łó w  m ę sk ich

ażeby korzystać 
z w ielkiego w yboru,

sw oje zapotrze­
bowanie pokryć

i dlatego 
niezwłocznie

W i k t o r a  0 0 u b k i e g o  dawn. Bracia Lewek
KĘPNO, (Pozn.) Rynek 19. 4>
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